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W szys tko  co się ściąga clo daw nych  obycza

jó w  i  h is to ry  i  s ta ro ży tn e j P o la k o w , s w yłączeniem  
p rzedm io tów  m ających  w p ły w  na p o lity k ę , lub  r e l i 

g i jn i  będzie osnową P ie lg rz y m a . — R a z  co dw a  t y 

godn ie , w  dołączeniu  do M u z y  N a d w iś la ń sk ie j w yd a 

wanym s tanow i zawsze je j  o d d z ia ł, i  niemoze bydz o » 

sobno zap isyw anym .



PRZEM OW A PIELGRZYMA.

  o--------
W e z w a n y  za  tow arzysza  M uzie  N adw iślańskiej, 

niemoge ja k  z ochota p rzy ją ć  na siebie ten m iły  obo
w iązek .- Cóz nad rzeczy o j c z y s t e  przyjem nie jszego  b y d t

może, każdem u Polakowi*  —“

Pokój, ten dar nieoceniony W szechm ocnego, ktbry  
czcić i szanować w inn iśm y ; rozlew a na w szystko  sw e  
dobroczynne skutki. W z m a g a  się nasz handel, p rze 
m ysł, rękodzieła , zakw ita ją  n a u k i,-  lite ra tu ra , p ię 
kne s z tu k i, zaledwie opuściły k o l e b k ę , -  codziennie do
św iadczając s ił  swoich, w krótce o lb rzym im  postępem  
do szczytności sie z b l i i ą -  J le i pociechy d la  p ra g n ą 
cego ojczystej chw ały , Uei nadzie i p rzysz łych  powo-^ 
d z e ń ? — N iech  sobie inne narody w alczą  z  opim ją i  
zd a n ia m i po lityczne,n i, m y  w a lc zm y  z  trudnościam i 
cdkryciów , udoskonaleń pożytecznych, ku powszechne
m u  dobru. -  N iech  do tego jedyn ie  k a id y  p rzy c zy n ia  

się w edle swojej zdolności.

R o zkrzew ian ie  uczciw ych obyczajów  i za m iło w a 
nie rzeczy  o jczystych, z  którem i p ierw sze są śc is łem  
połączone bra terstw em ; obrał sobie P ie lg r z y m  * 

T enczyna .
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S'i<> jes t m oim  zam ia rem  w daw ać się w  czczeroz*  
p raw ys i surow em i m orałam i u trudzać  (czytelników, n a  
w zór ow ych niedorosłycli Kiatonow. co ledwie s ̂ Lolę, 
częstokroć bez dokończenia opuścili, chcą rei w odzić  
m ię d zy  ziom kam i:- sądzić o w szystk iem  nieutniejąc, o 
sobie-,- ganić  wszystko , nie za słu żyw szy  na pochwalę-, -  
m alow ać obyczaje m ieszkańców róbiych części kra ju , 
których  ani w idzie li, a ty m  m nie j doświadczeni, oce
nić n iebyli w stanie. : Z  uśm iechem  zdarzyło  m i się 
n ieraz czy tać  podobne przesadzone o p isy , odgrzew a -= 

n em i zdan iam i napełnione} lecz ie  n iem yśle zachodzić 
w  szenn ierslw a  pisarskie , W'<lę o nich zam ilczeć.

Cokolwiek m ogłem  zebrać z daw nych rekomsmow. 
pod w zględem  starożytności, t o  w am  szanow ni C zytel
nicy w iernie udzielać będę-,- cokolwiek m ogłem  p r ,y  
jem nego odkryć i w yszperać po daw nych  dziełach  
rzadkich  i mało zn a n ych , z  tego w yezerpnoć id y  tka  
niezaniedbąm . Powieści moje historyczne, łaskaw ie  
nieraz przyjęte , zachęciły do napisania w ielu  nowych; 

opisy wędrówek letnich po okolicach K rakow a i w  sa
m y m  naw et K rakowie w  d a lszym  ciągu-, niechaj w am  
służą ku uży teczne j i p rzy je m n e j zabaw ie; zdania  
m oralne daw nych  Polaków, i przypowieści, znajda się  

kiedy niekiedy w  m oim  zb io rze ;— łaskaw e błędom  
pobłażanie, przeoczonej omyłce, pióra lub druku, niech  
będzie pracy nagrodą, a  udowolnienie W a sze  po-
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P I E L G R Z Y M  z T E K  CZY NA.  

D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

§.  I. F R A G M E N T S  z  L t s t u  P a n a  J a k o b a  P o 

n i a t o w s k i e g o  K a s z t e l a n a  B r z e s k i e g o ,  k t ó r y  

p i s a ł  d o  S y n a  s w e g o  c o  W ł o c h .

( Z  Dawnego Rehopismu. )

Mało przyiaciół miey pókiś młody. Milcz c o n ay -  
więcey. Dobrey myśli bądź wkażdey przygodzie. Gza-, 
su ochraniaj, co nayłepiey, Maszli co mówić? na jp rzó d  
patrz, aby prawdziwie, potem aby potrzebnie, -r-

Z  dobrey woli więeey, niż quo respectu cnotę mG 
Juiąc, wszystkiego się tego wystrzegay, to b y  miało 
b y d ż  cnocie przeciwne;- w s z y s t k o  czyń, co cli w alą cno
tliwi ludzia. A' iż lata twoie, ieszcze cię niemógą tak 
prędko  w p r o w a d z i ć  w wykonywanie cnot pewnych; w 
s k r o m n o ś c i  zatem, która iest młodych ozdobą, kocliay 
się mocno. Pilność w naukach, miey sobie za grunt 
p rzyszłe j  s z c z ę ś l i w o ś c i .  Gdy to bbóie na uśtawicznem 
baczeniu m i e ć  będziesz, iuaozey nieprzyidzie, ieno ię  
będziesz człowiekiem wielkim, będziesz um iał wiele, -  
uczciwie i po Bogu żywot poprow adzisz ,-

Towarzystwu niesłusznemu mieyscameday. Aieizer- 
czesz słowa, któreby nieuczciwe było;-niepomyśliszni% 
niepotrzebnego, nieuczynisz nic p o d łe g o .—

A  inkom o tern dawno pisał, mało mów, siła słn* 
chay y cz y ta j , -  bądź  prawdziwy, szczery. Ę łam stw em
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się brzydź. Łgarz, choćby też nieszkodliwy, zawsze 
niemiły zacnym. W ięc nieszczerość większą przynosi 
ohydę, aniżeli inne złe postępki, a do tego iestniiccze- 
jnnych czołgaezów znakiem. — Ludzie, zacni brzydzą 
się obłudnikami: co mówią tak ,  a myślą inak, tobie 
bra t  albo zdrayca, wszystko mu iedno; — tacy goto
wi co krok z d r a d z i ć , -  u nich iuź nic świętego; modły 
ich  są na obrazę Bogu, a na cześć piekłu.- Serce do
b r e ,  cnotliwe, niemoże lego na sobie znieść.—

W  rozmowie bądź prosty, ale uważny. Kiedy z 
wielkimi mówisz, ani się zbytnie korzay, ani chciy z 
niemi rowien bydź; powaźay ich, ale przysto jn ie  o b -  
euiąc i siebie kaź poważać. Mało mówię przyiaciół 
miey, a zawsze sobie rów nych . Wielości p różnych  
s łów 's trzeż  się naymocniey; bo rzeczy a nie słowa zna

czą ludzi. — Oyczyznę twoję nad wsze dobro m iłuy ,
i pamiętay żeś iey s y n ,  z większym m o ż e  obowiązkiem 
»iź dla mnie rodzica twego, bo ona matką nas wszy
stkich. T ak  iak prosisz Boga d la  mnie o zdrowie boć 
Więcey niepragnę; tak proś dla niey o pokoy, bo to  
jej stań zdrowia naylepszy, i przy łasce Boga , niech 
yyytt nav d łu |ey .  ( żśie Lwowa* nadesłano*)
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§ . II . L i s t  d o  k r ó l a  J j ic i  Z y g m u n t a  III ,

O d  p a n a  W o l . u c k .i e g o  K a s z t e l a n a  R a w s k i e g o , 

S t a r o s t y  R a d o m s k i e g o .

L is t  ten z, d w ó c h  w zg lęd ó w  na pow szechn ą w iadom ość  

zasługu je; n a jprzód  d la  oryg inalności s ty lu  i  m y śli.p e ł
n ych  sta rodaw n ej p ro s to ty , k tóra n a w et w  n ieokrzesa

nych  w yra za ch  m alu je  sw e  szlach etn e u c z u c i a ■ p o -  

w tó re  d la  cechy owego p r z y w ią z a n ia , o w e j n ieogra 

n iczonej m iłości ja k ą  za w sze  P o la c y  p a ła l i  ku sw oi/ń  

K ró lom , i  z  k tórą  się  p r ze d  w ie lu  n a ro d a m i słu szn ie  
poch lu bić m ogą.

M i ł o ś c i w t , N a y j a ś n i e j s z y  K r ó l u !

S łu ż b y  swoie życzl iw e zalecam w  laskę W .  K ro i :  
M c i ,  Pana mego M iłościwego. P od k o m o rz y  R a w sk i ,  
b ra t  móy ro d zo n y  ,  człowiek zacny y m ą d r y , nad  

którego  p o  mnie w naszera w ojew ództw ie  R aw skiem , 

niemasz m ędrszego ;  wierna rada W .  K. Mci! będz ie  

mi świadczył: iako ia rad  W ,  K. Mci s łużę  y m iłu ię  
z serca ieszcze bardziey  W K M . n iż  nieboszczyka P ana  
Oyca s w e g o . -K ie d y b y ś  tedy mnie tuk W asza K ró lew sk a  

M ość  wzaicm miłować raczy ł, a k iegoż by mi szatana 

w ięcey iuż  t r z e b a ! -  Jużeś ci m ię też W .  K .  M. kosz
to w n ą  Kasztelanią uczcił y u d a ro w a ł ,  do  tego y s ta ro 

stw em  R a d o m sk ie m ,  ba i co d rug iego  do t e g o .— P r a 

wda y to  , że ia też p rzy  każdein n ab o ż eń s tw ie ,  by 
y kopę  razy przez d z ie ń ,  dawszy czeski g r o s z ;  za d o 
b r e  zd row ie  W .  R .  Moi, Pana Boga p r o s z ę ,  a p rz y  o 
biedzie z p leban ik iem  sw oim  s ia d łsz y ,  za zd row ie  W .
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K.. Mci wypiiama ciuszkiem. — O czerń on sam niech 
powie szerzej W. K. Mci.. Co, się tedy tycze pocztu 
(wyprawy) do Pruss , na tego Szwedzika , tedy tak. 
do W. K. Mci piszę :

Miłościwy, Nayiaśnieyszy Królu! Panie rnóy Mi
łościwy Święta Panieneczka;, kiedy się onycli dwo-  
ie ludzi W Gaiiięi żeniło, a Pan się byt na nicli z stro
ny wina obruszył; tedy zawoławszy czeładki, lak im 
mówiła: ” Jżałić miłe z rąk iego bierzemy, a czemuż-  
„  byśmy U ż niemiłe od niego brać nien.ięli? A miłoź 
„ wam było dobrego się wina napiiać, a toż teraz p iy-  
c ie ,  iakie może bydź! „  — Tak też iesli i nam miło  
na W. K. Mość patrzać, kiedy z Jey Mością Panią 
Królową, albo z taką Panią krasną, albo Panną, idziesz 
WKM. w tany, a my też Waszey Królewskiej Mości 
wierni słudzy , za Waszą Królewską Mością skacze
m y , hasamy, to tak, to sak wykręcamy; toż za zdro
wie W . K. Mci piiemy, a wierę że nie każdy w do-  
ma takie wino pija, oprócz nas bogatszey szlachty, co 
sobie po nie do P.moniiey posełamy ! a kiedy nam 
tak W zamku tniło roskoszować, w szkarłatnych fe -  
yezyach , złologłowami podbitych, iak to u mnie, y 
w  dely.ach hątłasami szkaritnemi podszytych; z iutecz- 
kami drogiemi u czapeczk i podskakiwać? czerfmbys- 

my leż przy Królu JMci pod namiotem, na zimnie i 
dżdżu, pieczoneczki z cebulą, wędzoneczki z chrza- 
niczkiem pożywać niemielił Nuż teraz Panowie bra
cia, od sobolich i rysich ferezyi z kołnierzami! rusz

cie no
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się Waszmoić! kopiieczkę w rękę wziąwszy, a szabelkę 
do boku przy pasa wszy, a tego Pana Szwedzi ka niegodziw
ca b iyc ie ,  tłuczcie! żeby wiedział: co to iest z na
szym Królem Jrncią nayukochańszym zadzierać? —

A zaśby tez nielepiey W KMci nieboraczkowi w cie- 
płey izbie z Królow ą JMcią Panią zostać, niżeli co W  
KMość lako Sołtys iaki na zimnie drżysz? Czemuż m y 
to niemamy pod  hetmanem W K M ci za Waszą K ró 
lewską Mość krwie przelać, kiedyć tak trzeba dla na
szego dobra i sławy W . K. Mci, żebyś miał ieszcze za 
nas sam się turbować?

Co się tedy dotyczę tego pocztu, tedy W .K .M ość  

racz wiedzieć, by mi nawet przyszło wszystkie swoie 
flawiany w yw ieśdź , i z moią rodziną, tedy ia się stawię 
W.K.Mci iako będę inogł naykosztowuiey. Zatym się 
lasce W K M c i oddaię. — Bral móy JMci Pan Podko
morzy Rawski, służby swoie WKMci poleca. — Jey-  
mość Pani Królowey proszę, racz W. K. Mość służby 
nasze zalecić, boćmy się w niey przecie kochamy, bo 
dobra Pani, a cóż Jey tedy rzec? Przed Jrncią Panną 
Orszulą, nieracz nas W .K.M ość zapominać, bo przecie 
pannisko n ienaygorsze, wszak W .K .M o ś ć  naylepiey 
wiesz.— Z Radomia 162.5.

Waszey Królewskiey Mos'ci, uniżony Sługa. F ilip  
W ołucki, Kasztelan Rawski Starosta Radomski.

2
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§. I i i .  D w o j e  N o t a t ą  w  P o l s z c z ę  N i e s ł y c h a n e .

R o k u  l6 o 6 ,  d n ia  2 2  L i s t o p a d a , \y K ra k o w ie  b y l i :  

P o s e ł  P e r s k ie g o  k r ó l a ,  i śltih> D y m i t r a  C a ra  M o s k ie w 

sk ieg o  p rz e z  jego P o s ła ,  z P a n n ą  M a r y n ą  M n isz k ó w n ą ,  

w o je w o d z a n k ą  s e u d o m ie r s k ą ,  t y m  sp o so b em :

N a y p r z ó d  d n ia  tego  p o  n is z y ,  ie e b a ło  w e  d w u  ka« 

r e t a c h  k ró l e w s k ic h  k i lka  p o s łó w  p o s p o ł u ,  p o  posła  

k r ó l a  P e rs k ie g o ,  k tó ry  z k i l k u n a s tu  osó b  sw eg o  n a r o 

d u  d o s y ć  św ie tn ie  p rz e d  K r ó l a  J m e i  p r z y s z e d ł s z y ,  i ę -  

z y k ie m  tu re c k im  za t ł ó m a c z e n ie m  O rm ia n in a  p o se ls tw o  

o d  p ra w o  w a l  s to jąc .  P o z d r o w ie n i e  o d  K r ó la  sw ego  u -  
- c z y n i ł ,  w in s z o w a ł  d łu g i e g o  p a n o w a n ia  y z w y e ię z tw  

n ie p r z y ja c i ó ł  ch rze śc i jań sk ic h ,  o z n a y m u ią c  usi łek  P a n a  
sw eg o ,  że  za b o ż ą  p o m o c ą  y Je z u s a  s y n a  iego  ("te s ł o 

w a  i ego b y ł y )  o p o t ł u m i e n iu  n ie p rzy iac ie ia  w szy s tk ie 

go  c h rz e ś c ia ń sk ie g o  T u r k a  o b tn y ś l iw a ;  p r z e c i w  k tó r e 

m u  P a n  ieg o ,  g d y  o n  w y ie ż d ź a ł  szab lę  p rz y p a s o w a ł ,  

k tó r a  g d y  się z łąc zy  z s z a b l ą  c h rz e ś o ia ń ś k ą  C esa rza  

ch rze śc iań sk ieg o ;  a tu  d w ie  p o d n ie s io n e  b ę d ą ,  to  te n  
n ie p r z y  iaciel c h rz e ś c ia ń sk i  z n is z c z o n  b ę d z ie .  T o  te ż  

o z n a j m i ł :  ż e  się P a n  ie g o  cieszy b a r d z o  z tey  j e d n o 

ści i m i ło śc i  K r ó l a  J m c i  z C e sa rz e m  C h r / .e ś e ia ń sk im .  

A  za tem  l i s t  o d d a ł  w  z ło to g łó w  z a sz y ty  o d  sw ego  

K r ó la ,  a d r u g i  p o  n a szem u  za p ie c z ę to w a n y  o d  C e sa 

r z a  C hrze śc iań sk ieg o ,  b o z t a m t ą d  ie ch a ł .  P r z y s tą p i ł  d o  

p o c a ło w a n ia  r ę k i  K r ó la  Jm ci,  k tó r ą  o b ie m a  r ę k o m a  

sw e m i p o d n ió s ł s z y ,  z  n is k ie m  c zo ła  u d e rz e n ie m  p o c a -
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Iowa?; a Król Jmci bardzo mato czapki ruszy?,•- ieg0 
potym kilku słtig, rękę JKM ci całowali. Gdy się P. p . 
Senatorowie do Króla Jmci zeszli, pose? usiadł. Mąż 

podobny bywalec, bo tenże poselstwo do Papieża i 
Króla hiszpańskiego ehrześeianskiego odprawo wał, u -  
imał się przystoynie też zachować. P 0 radzie u Króla 
Jm ci,  P. Podkanclerzy dał respons za ofiarowanie i 
Winszowanie przyiaźni dziękuiąc. O króla a Pana swe
go pytany lak się ma? co czyn i?  Odpowiedział, żtt 
siadł na konia przeciw T u rk o m .-  Na inne pu n k ta ,  o- 
b'ecano dać respons. — List był długi bardzo, n a p a r -  
gaminie cienkim, perskim ięzykiem pisany. —

§. IV. O R D Y N E K

W i a z d u  P o s ł a  W i e l k i e g o  K r ó l a  J m c i , t o  i e s t  

X i e c i a  J m c i  Z b a r a w s k i e g o , D o  K o n s t a n t y n o p o 

l a , D ,  9 .  L i s t o p a d a  1622 .

P e .z e z  N a o c z n e g o .

N ajprzód piechoty piędzie,siąt w barwie czerwonej 
z muszkietami dłngiemi noryinber.skiey oprawy. Mię
dzy szeregami szła kareta szetoią k o ń m i,  aksamitem 
czerwonym z wierzchu kryta.

Potem szło koni dwanaście polskich bardzo cud
nych. Deki na nicli były  na białych y czerwonych a -  
ksamitach haftowane, które się aź ziemi tykały. Ma
sztalerze mieli atłasowe ferezye, źupany tak o ż .—
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Za niemi jechało pacholikow do półtora s e t , na 

koniach dobrych, w rzędach oprawnych, w aksamitnych 
ferezyach, dolomanach atłasowych. —

Zatym iechało osób przed xiąźęciem piędziesiąt y 
siedm, wszyscy w kopieniakach sobolami a rysiami pod
szytych, na koniach bardzo pięknych; rzędy, konce
rze i pałasze, wszystko od ' drogich kamieni.

Polem dway baszów iechało przed samym xiąźę- 
ciem. Same xiąże miał na sobie ferezyą atłasową zło
tem haftowaną iak nabił, y doloman także złotem ha
ftowany. Koń polski bardzo cudny, podkowy podnitn  
szczerozłote, na nim rząd dyamentami sadzony, także 
koncerz y pałasz dyamentami sadzone, zapona d iam en 
towa, kita u czapki tak bogata, za którą dla Cesarza da- 
wauo pięć tysięcy złotych; [d zis ie jszych  5o,ooo bli
sko ] takież pętlice u ley fe rezyey .—

Szło sześć lokajów w atłasach podle konia. Po tym 
giermków trzech s troyno  na koniach , rzędy na nich 
od rubinów. Jeden nio&ł szablę kosztowną, drugi znak, 
trzeci b u ła w ę .—

Zatym jechało .pacholikow w barwie do d wóchset. 

Mieli czerwone falendyszowe ferezyiki, atłasem żółtym 
podszyte; dolomany czerwone falendyszowe, rzędy bia
łe s re b rn e , po troygu strzelby , karabiny w rękach 
trzymali. —

Za letni oboźny człek Jechał, za nim kozaków trzy
dziestu, -  Pot y m, szło piechoty dwieście w barwie, naię-
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dr.y ktoremi szło sto y sześćdziesiąt wozów po cztery 
konie, wszystko czerwonym suknem kryte. —

Potym jechało do trzechset Pacholików, różno ze
branych towarzyskich, także na koniach dzielnych.

Za niemi dopiero wozy y tabor kupiecki, a wszyst
ko w barwie y przysloynie.

Kiedyśmy stanęli w Konstantynopolu, to Turki dzi
wiły się i oniemiały. Patrzeli na nas oczy w słup, bo 
iuź z dawien niebyło takiey ostentacyi u nich widzia
ne j ;  a było wiele paniąt przy boku siąźęcym, co o nich 
zwyż niewspomniałern , bo ci niepilnowali porządku a 
wszystko od złota i drogich kamieni.

Gdzieśmy się tylko pokazali, to nam zaraz z drogi 
ustępowano z poszanowaniem wielkiem , bo też m'eli 
komu w oczy zajrzeć. Każdy z naszych panów dwo
rzan. ieden W drugiego ludzie poważni i na w ojnach 
bywalcy; to choćby który Turek chciał bryknąć nie- 
ośmiel ł się samodwóy.- ,Txiąże nasze takoż znany mąż 
W sławie, — nieraz stawił się srog Wezyrowi, a. za
raz poganin się łagodził,- Wszyscy rtaśi panowie bra
cia sprawowali się uczciwie i nigdzieśmy niemielizatar
gi, aje też i broń Boże! zniewagi^ (*)

(*) Ręknpism ten , rob poselstwa Z b  ara ws Mego m i a** 
nuje 1602; lecz uważając, to za ornyłbeprzepisującego

ju z  w  roku, 1668, położyliśmy rob wedle P a m ię tn i  
Iow J- U. Niemczewicza, 1632.. ■»--
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P r z y  K r ó l u  S t a n i s ł a w i e  A u g u ś c i e .  

A n e g d o t a  P r a w d z i w a .

  O—  -

Młodość Stanisława A ugusta , gdy już zasiadał na 
tronie, była epoką świetnienia dworu polskiego; który 
jeźli nie blaskiem przepychu i zbytków, to przynaj
mniej gustem i wdziękiem, wyrów nyw ał dworowi L u
dwika XIV. — Monarcha ten, o k tórym  tylko odległej 
od nas potomności wyrokować przystanie; u trzymy
wał przy swoim boku w ybór młodzieży krajowej, od
znaczającej się dowcipem i talentami. Pazipyyie A u 
gusta, byli wzorem ukształconycb d w o ra k ó w ,— w 
grzecznos'ci i żywości nieustępowali Francuzom , w 
wesołości ich przechodzili. — W rz ę d z ie  tych, celował
FI , młodzieniec udatnej postaci,— żywy jak iskra
e lek tryczna— posiadający kilka języków doskonale, 
przytern nauki do znaczenia w święcie potrzebne,— w 
rysunkach nieporównany; z resztą, powszechnie dawa
no  mu nazwisko psotnika: ten bowiem rodzaj pustoty 
najlepiej mu się udawał, i lubo za każdą razą, gdy się 
to  doniosło do króla, niewyszedł bez przygany; wie
dział jednak, że w p rz ó d  niż dobry  Stanisław p rzy 
brać mógł surową postać, sędziego , musiał się nieraz 
porządnie naśmiać słuchając oskarżenia. —

W iadomo iż przy dworze królewskim znajdowało 
się wielu cudzoziemców do rozmaitych posług , p o -
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większej części Francuzów, Niemców, W łochów . Mio
tły N .. . . . . .  wychowany w domu staropolskim, rad b y ł
do najniższego widzieć samych Polaków, lecz ze l0 
b y d ź  uieruogło: przestawał na wyrządzaniu i,n figlów, 
nieposuwając ich przecież nigdy aż do nieprzyzwoi- 
tości. Grzeczni i zawsze uprzejmi Francuzi, potrafili 
go zjednać na swoją s tronę ;  l ecz inni niemieli tego 
szczęścia, osobliwie jeden z podszatnych królewskich 
rodem  W io c h ,  człowiek ponury i podstępny, przytem 
w najwyższym stopniu zahobonnik i rch orz, b y ł  przed
miotem jego niechęci, która się zwykle kończyła na igra
szkach, dokuczających mu c/astm  niezmiernie. Ustawi
czne skargi doSzambelana Cz zanoszone przeciw Pa
ziowi, dochodziły często samego króla; lecz że szam. 
belan go lu b i ł ,  wystawiał je przeto w barwie komi
cznej, która zamiast ściągnąć ukaranie, pusty śmiech 
obudsala.

Pewnego razu, Susson francuz, tapicer królewski, 
człowiek poczciwy i nieposzlakowanej wierności, o -  
skarźony został przez chytrego Włocha o jakieś nad
użycie pieniężne, tak dalece: źe biedny już o ma
ło Ciiicba nieutracił i pod sąd niebył oddany  W
wesołych charakterach, zazwyczaj dobroć  serca, ma 

skry te zamieszkanie- N... . znając dobrze Sussona, ty -  
ie dołożył starania, źe nakoniec niewinność jego uka-

8ię WCat6m *w?elle- « W ioch zawstydzeniem ska
rany przeprosić g0 musiał publicznie. Wdzięcznością

1 rad° ^  W W  Francuz, był odtąd z duszą i cia- 
łem Pn J ^ J  N7..,. nut, -  a mając przystęp  do p o -
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wierników królewskich, nieraz mu by ł użyleeznynł 
zwłaszcza w okoliczności,  którą niżej opowiem.

” M ożnaż W łochow i przebaczyć nicgodziwość pod

stępu, na niewinnego Sussona ? jestże to dosyć, że go  
zdrajca pl-zeprosił ? Nadgrodziłże mu kilkunastodnio-  

we cierpienia i ohydę na którą był wystawiony ? Nie, 
nigdy pom yślał sobie N  Przed jego trybuna
łem ta sprawa niebyła jeszcze skończoną; zamyślał więc  

o przykładnetn ukaraniu potwarcy. Znajoma W łocha  
żabobonnośĆ, podawała najprostsze do tego środki. — 

Grzmoty i b łyskawice stawały, się zawsze dla niego  

chwilą ostatecznego sądu.-  N .... obrał je za przedmiot  
główny swego zamachu. -  Beżżenny W ło c h  miał do l
ne pomieszkanie w jednym z pawilonów zamkowy ch, a
nad nim właśnie N   * drugim współtowarzyszem
służby, i razem wszystkich pustot, na pierwszóm p ię 
trze mieszkali. -  Pierwsza uoc z chmurami i grzmota
mi (r z e c z  bowiem  działa się w le c ie )  była hasłem dla  
paziów. W ło c h  pomimo tchórzostwa, niemogł nigdy  

zamykać drzwi swoich z ty łu  na klucz, z przepisu dla 

służących królewskich, ażeby na przypadek być m o
gli od razu przyw ołan i;  a strażą gwardyi zazwyczay  

obsadzony zamek, zapewniał każdemu bezpieczeństwo  

od napaści z ł o d z i e j a . -  Trzeba tu jeszcze d od ać ,  że 
W ło c h  lubił czasami zbytecznie u ż y ć  gorącego napoju; 

łatwą więc b y ło  rzeczą ,  znajdując go W tym stanie,

w .li»% < *  J o  «< >  p o k « i» -  L “ ‘ >A  ” l’r " k"r
m og li  się doo«k.<Uoj p o i4daM j c h w i l i -  K o c  h j w a -

ly  haj-
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najpogodniejsze, j niebyło nadziei doczekania, się 
dżdżystych. Obawa, aby rzecz przedawniona n a  swej 
wartości niestraciła, nastręcza /V ... mu, my śl szczegól

ną  w swoim ro d za ju ,  ale nietrudny dla głowy jego, 
obfitej w wynalazki figlarne. Namawia się z s v v m  to
w arzyszem , przybiera do spisku kilku żołnierzy  od 
gw ardyi,  którym wedle potrzeby rozmaite oddaje o -  
bowiązki, pożycza z teatru puszkę , dorobienia b łyska
wic,* na górę do swego, pokoju, każe wnieść kilka o -  
gromnych kamieni i dwa wory p o t ę ż n e  gruzu dobrze 
utłuczonego, słowem: układa burzę nocną z najokrop
niejszemu grzmotami, błyskawicami i gradem. Znaleźli 
się namówieni dworacy, którzy tego wieczora potrafi

li podchm ielić ,W łocha punczem, że się pod dobrą  d a 
ła  spać po łoży ł .  — N .......  na wszystko, gotowy dla
dopięcia swego zamiaru w krad ł się do jego pokoju,
W d ług i e j  biały koszuli po kostki, p o d o b n y  osobie z 
tamtego świata, i pod łóżkiem obrałsobie  główną iw a -.
terę. — Skoro Włoch dobrze zasnął, N   poprzy-
mykał trochę okienic wmwnątrz pokoju będących , a -  
żeby błyskawice lepiej się wydały z dziedzińca, z któ- 
remi stał na pogotowiu dobosz od gwardyi.— Cała o -  
sada zamkowa była o wszystkim uwiadomiona; wszy
scy bowiem offtcerówie, w przyjaźni żyli z 2V im . -
Godzina oznaczona ud e rza .— Zaczynają się lekkie 
grzmoty za pomocą kamieni w pokoju N . . . .  porusza
nych; pada deszcz z razu wolny, sypaniem z okna miał
kiego gruzu; błyskawice kiedy nie kiedy rozwidniają 
pokój W ło c h o w i ,  który się od razu przebudza, p o -

5
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duszką przykrywa głowę, modląc się z trw ogą— Naraz 
powstaje nawałnica ! Huk rzucanych kamieni na górze 
coraz silniejszy; — grnz sypie się coraz grubszy, —. 
łyska się przeraźliwie. W łoch  drży  izestrachu ledwie 
niekona. Nagle N .. . .  przewraca go z łóżkiem, a sam 
do drzwi uchylonych spieszy na palcach, staje z po
chodnią w ręku fosforem zapaloną, z ogromną czarną 

mówiąc do niego zcicha głosem pogrobowym: 
P o w s ta ń , klęknij potw arco ! i ża łu j za  tu>e g rze — 

„ c h y l . . .  „ — Łatwo sobie wystawić co się dzieje w 
duszy lękliwea; — wychyla głowę z pod łóżka, widzi 
marę okropną, krzyczy: G w a łtu ! U m ieram !  — Duch 
zn.ka — a z nim i cała nawałnica ustaje. — Wszyscy 
pouciekali w swoje strony z dolnych zasadek; k i lk u ż o ł-  
nierzy namówmnych, od warty, wpadli do W łocha , 
zapytując się coby mu b y ło ? -  Zapalono świecę, posta
wiono łoźko na swoim miejscu. ’W łoch  się podniósł 
i patrząc na obecnych, ledwie był w stanie przemó
wić: „ P io r u n y !  D u ch y ! R a tu jc ie  m nie  — W szyscy  
go zapewniają że noc jest naipogodniejsza, gwiazdy 
świecą, cichość panuje do koła. — Przychodzi wresz
cie do zmysłów, lecz ubiera się czemprędzej, i błaga 
jednego z żołnierzy aby go nieodstępował. —

Śmiech nazajutrz po całym dworze doszedł nieba
wem króla. W ydała  się sprawka N  W łoch
ujrzawszy stos gradu z cegły  natłuczonej pod swoim 
oknpm, domyślił się ze złością reszty, i podał skargę
na piśmie przeciwko N  m u. Skarga doszła k ró la ,
który w istocie postanowił uskromić swawolnika, —
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L ecz jakimże sp o s o b e m ? — Szamb,elan C z ... podaje 
radę, aby figiel ukarać figlem, ło jest ażeby n ic n ie -  

pow,-odziawszy paziowi, zawieśdź go do Bonifratrów I 
tam za kratą na kilka dni osadzić. „ Bobrze, odnowił 
„ monarcha. TV Pan go sam odwieziesz pod s e r e t e m ,  
„ i oddasz w ścisły dozór, a i  do d a lszych  rozkazów* 
„ a to natychmiast / -  iebyś m i o tym z(]af raport 

przed obiadem. „ — Szambelan pomim o w oli  p r z y j  

jął na siebie ten obowiązek i w yszed ł ,  celem zrobie
nia stosownych urządzeń, kiedy na szczęście N . . . . . g o , 
Sasson będący w p rzyleg łym  pokoju do które
go drzwi b y ły  u ch y lon e ,  s łyszał całą rozm owę i o -  

strzegł czemprędzej pazia.- Rozśmiał się tylko figlarz, 
na tę wiadomość i pobiegłszy do swego pokoju zaw -

t Wł ,r T i h °'W h  0c2e^al'̂ c spoŁojnie Szainbełan*. 
W net zachodzi kareta, zawołany młodzieniec zbiega  
nadoł, a „a grzeczne wezwanie , udając źe niewie nic 
S»ada z nim do karety. Skoro już z zamku w yru -  

zapytał sie dokąd jedziemy ? _  M a ła  prze-
jezdzki (odpowie C z  ) dla świelego powiefria. -
” ™*f*m Szamhehanowi, prawie sobie te-
” g °  Łycf e m - •—  Rozmowa potoczna zajęła w szte
« » o .  N .edojcid iając do klasztoru,N.  prosi n a g le
- a m h e la n a ,  aby kazał stanąć, i e  mu za parę minut

n l a d  - T  -  niczem, pozwala
C1. ....... V s k a i»i* z karety , - jak-piórun l e -
c  tyłam, do furty, -  dzwoni g w a ł t o w n i e -  otwiera

ją. W ych od zi dwóch zakonników i widząc pazia k ro-  
ews tego, pizyjmują g 0 z uszanowaniem i zapytują! e®
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im ro z k a ż e ? — v Z m iłu jc ie  się, jest tu  rzecz w ielkiej 
„ w agi!'... S zam belan  C .... dosta ł pom ieszania  zrny- 
„ słów!.. N a  rozkaz N - P ana , p rzy  wolę go tu  w  sekre- 
„ c ie , bo łaskaw y Monarcha nię.iycpy sobie, aby  to się 
„ tak prędko rozgłosiło, w  nadziei-, ię  choroba, m e jest 
„ je s z c z e  zb y t n iebezp ieczną , ty m  bardziej ze ten  

poczciw y sługa JK M ci, czasem  tylko  od rzeczy  p rze -  
M m a w ia  i śm ieje się ustaw icznie. JiJe na nic nie u -  
“ Walajcie-, — zam knąć go w  bezpiecznem  miejscu, sko~ 
„ ro tylko  nieznacznie w prów cidziem y go n a ku ry ta rze !-  
„  Z a  .m inutę p rzy b y w a m .,,— T o  rzekłszy powraca do 
karety, i s iada.— Zajeżdżają przed klasztor. Szam- 
bela.n chcąc ukryć przed nim swój zamiar, kazawszy
stanąć, rzek* z niechcenia: „ W ie s z  co? odw iedźm y tych

„ nieszczęśliw ych* nad którem i ty  najw ięcej litować się 
„ w inieneś, ie  sam  n ieraz godne ich p usto ty  w yp e ł-  
„ n ia s z ? —  ,, Bardzo chętnie odpowie N — i miga na 
zakonników; którzy już wyszli na. przyjęcie znakomi
tego gościa .— W łaśnie Cz ... ujrzawszy-ich, nieinógj 
się wstrzymać od śmiephu, wystawując sobie komiczne 
położenie jakie ma w kró tce  spotkać pazia; tego tez 
potrzeba hyłopoczciwym zakonnikom, aby ich w mnie
maniu utwierdzić, że biednemu szambelanowi zamąci
ło się W g łow ie .— Zaledwie weszli do klasztoru, za
konnicy biorą pod ręce szambelana i jeden z nich rze
cze do N ..... go: „ Jest tu  jedna cela z  kratą  zelazną , 
„ bardzo porządna, tam  P ana Szam belana w ygodnie  
,, um ieścim y. — Jiardzo o to p ro s zę , odpowie m łody

„  sdraj->
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zdrajca; N ajjaśn iejszy Pan właśnie Łyczy sobie,

„  Łeby prócz jedzenia , na niczćtn Panu C z...n iezby- 
,, wato. „  — JNiech sobie teraz czytelnicy wystawią, co 
się działo z Szambelanein, kiedy się ujrzał naraz, uda
nym i wziętym za o b łąkanego?— Z początku zaczął 
się śmiać do rozpuku, w yrzucając 'N ....m u  figlarność 
i polecając zakonnikom, ażeby jego owszem z rozkazu 
k r ó la  zam knę li .— Lecz IN.... p rzybrał tak poważną 
postać, źe daremne były wszelkie przełożenia i dow o
dzenia. Szambelan ustawicznie w śmiech wpadał i p o 
dwajał mniemanie uwiedzionych, którzy nakoniec 
wprowadziwszy go do przeznaczonego pokoju, z usza
nowaniem p ro s i l i , aby niebył opornym  i raczył spo- 
cząć. Chcąc niechcąc musiał zezwolić na wszystko a 

paź zrobiwszy grzeczny u k ło n ,  zostawił go w pośród 
uniesień pustego śmiechu, od  którego się długo po 
wściągnąć niemógł, aż dopiero naów czas, kiedy zam

knięty i sobie sam zostawiony poczuł, że obiadowa go
dzina zadalekó już posunięta. —

Jakby nigdy nic się niestało, N   wsiada do ka
rety i każe wracać do zamku. Ekwipaż by ł  królewski, 
Judzie o niczem niewiedząc, co kazał N ...-  w ykonali .-  
Powróciwszy na miejsce, udał się do swego pokoju, 
i czekał aż będzie zawołany do stołu marszałkow
skiego. —

T ym  czasem król oczekuje z niecierpliwością po

w ro tu  Szanibelana, którego widział z sw oic łr-okien, 
kiedy w yjeżdżał’ z paziem, — ciekVwy dowiedzieć sic

4
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pik nut ..potato. — Lecz daremne życzenie. Siary Sus-, 
son widział jak N.... . .  powrócił ,  i przenikał tajemnie
jeep obrot; — ale nic nieśmiał mówić n ikom u,  z o-  
li, ■ y ażeby się sam niewydał.  Chodzi ł  tylko po ko
rytarzach i śmiał się wcześnie z tego,  co miało wnet 
nastąpić.

Jakoż obiad był  już na dokończeniu, kiedy król
mimowolnie,  chcąc się zapytać o Szambelarta Cz.......
rzekł  do jednego z obecnych; ” Czy niesłyszałeś co o
,, N m? — Nayjaśniejszy Panie ,  odpowie z podzi-
,, wieniem zapy tany ,— widziałem że siedzi przy stole 
„ marszałkowskim.—  Jak to zaś? rzecze m o n a r c h a .—■ 
.. Nieinaczej. — T o  niepodobna.  -  Tak  jest N. Panie!, ,— 
IJmilkł krój,  mniemając że Cz.... niedopełni ł  jeszcze 
rozkazu i chciał posłać po niego; gdy w tym p r z y 
noszą list bardzo, p i ln y ,  zalecony ażeby jak najśpie
wniej dostał  się do rąk królewskich. Jakiż śmiech 
f tans ława!  kiedy oderwawszy kopertę poznaje pismo 
sy.ambelana i czyta: ”Z  dom u obłąkanych o godzin ie  
,, .4 po południu: N a y ja śn ie jszy  P a n ie !  N ie  s z a m -  
.. belan pazia , ale p aź sztrnbełana  zam knął, z rożka-  
.. za  f'P K M ci u  czubków !,.... W y d ź w ig n i j ie  m nie  
,, teraz fV K M o ść  z  te j b iedy, zw ła szcza  ze. m i g łód  
.. s tra szn y  dokucza , a opowiem ustnie W K M ości-  
,, całą sprawkę, tego pustaka, za  k tó ry m  oraz proszę, 

abyś m u  łł/K M o ść  przebaczyć  raczy ł. ,,
T ru d n o  opisać do jakiego stopnia rozśmieszyło mo

narchę to podejście tak zręczne paz ia .— Posłał  na
tychmiast po C z ...... , który powróciwszy po do b ry m
poście, zastał jeszcze króla u stołu i musiał mu zdać 
sprawę ze wszystkiego. Zawołany N ... i, na zapyla
nie: ,, K to  go p rzestrzeg ł? ,, oświadczył ze cały sekret 
wyczytał w twarzy szambelana dojeżdżając ku Bonifra
trom. T y m  sposobem ocalił on Su.ssona*, sam zaś na 
trzy dni dostał się do aresztu; .ale ułaskawiony naza
jut rz ,odbiera ł  powinszowania od wszystkich dworzan z 
Wykonania dwóch naraz ' f ig la rnych  sprawek,  jakie mu 
sią udały w przeciągu dwudziestu czterech g o d z i n . —
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ź o n k i  ; k t ó r a  s i ą  O d p r a w o w a ł a  W  K r a k o w i e  

i 4 L i p c a  i 646.
( Z  Daivnego Relcopisniu. )

• “   --

Com widział na swe oczy,’ tom spisał' jideliter  ktt 
pamiątce polomney, ieśli tak Bóg da, aby doszło. -  A  
iż ham Po lakom , szczęśliwie panujący Nayiaśnieyszy 
K ró l  Jmci Władysław IV, każdemu serdecznie miły , 
bo też umie być królem y nieda sobie źle życzyć; to 
y niedziw, że co nam go żywię przypomina, to nam 
wszystko miłe y szacowne. Ten dobry tedy Pan, iakl 
odby ł wiazd do Krakowa, anno i646» i4  Julii, taki tu 
spisałem, a ten był bardzo wspaniały. N ayprzód tedy 
iechali przed Królem Jmcią;

M i e s z c z a n i e  K a z i m i e r s c y . Pierwsza chorągiew 
kazimirska błękitna, pod którą p rze różnych  osób tak 
po usarsku iako y po kozacka ubranych niemała licz
ba wieżdżała konno; a przed niemi miasto rotmistrza, 
człowiek sędziwy iec.hał w szkarłatnym żupanie atłaso
wym, w ferezyey aksamitney czerWoney, na koniu 
stroynym  po usarskn ubranym suto od pereł.

Za t |  następowali cechy kassimirskie , przed które-

5
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mi Panowie Rnycy Kazimierscy iechali karetą; za nie
mi następowali ludu prostego miejskiego dwie chorą-, 
gwi anna tno .-  Pierwsza była czerwona, krzyż przez 
nię biały; druga była czerwona, na póły żółta. Za te- 
mi, cechowe dwie chorągwie także następowali, ws. v- 
stko ąpnatno y w roty uszykowane iąk na boy, ( Bo 
micszczany Krakowskie są wszystkie iak rycerstwo; 
strzelaią iabłka w powietrzu, tak wyćwiczone w musz
kiety; a iest tu szkoła na to z dawien dńwua, posażna 
¥ sławy szerokiej w Koronie.) Jedna Chorągiew ta
koż była czerwona w k rzy ż ,  druga w różne kolory. 
Każdy ubrany suto. Nayuboźszy professyyouat tonay- 
tnniey: czapka atłasowa biała, ferezya dobra, żupan 
atłasowy, laska ze złotą kulką albo srebrną; ( to  iuż 
chudy, ale takich niewiela, chyba na przedmieściech. — )

Za temi nastęmpowali dwie chorągwi, czerwona ie- 
doa, orzeł w pośrodku; druga błękitna z czerwonemi w 
kwatery cyframi, ludu pieszego.

Naostatek szła chorągiew czerwona, także z orłem 
białym.— Każda z tych chorągwi miała swoich szy- 
poszów, doboszów, tręmbaczów y dudzistów. —

M ie sz c z a n ie  K r a k o w sc y , N ayprzód ieebał c z ło 
w iek sędziw y w asam ilney ferezyey, źupanie wiśnio
w ym  atłasow ym , p od  nim koń po usarsku ubrany: za 
którym  nastęm pow ali chorągw i dw ie. b łę k itn o -  czer
wona ż ó łta ; y czerw ona ludu pieszego m ieyskiego  
armatno, w rotach iak z w yż. Za niem i znow u cztery  
ch orągw i, w podobnyż barwie; z ludem  armatnym, 
szykownie*
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N astępow ała za tym  osoba poczesna swytn p o rz ą d 

k iem , stro iem  usarskim na koniu  cu dnym , w ferezyey 
szkarla luey  aksam itney , za k tó rą  trzy  chorągw ie  z l u -  
dem  m ie jsk im  pieszy. P o ty m  zaraz dwie w espół o so 

b ie  ie eb a ło ,  na s iw ym  iedna koniu po usarsku u b ra 

n y m  w rys iey  skórze; d ruga na gn iadym  od złota l śn ią -  
<ym, w ferezyey  aksam itney czerw one j .  Za niemi dwie 
ch o rą g w ie  lu d u  pieszego, cze rw ona  y czarna z o r łam i;  
po ty m  znowu dwie chorągw ie ,  y  znow u dwie, a ludu  
z b r o jn e g o  szyki z doboszami, szyposzam i.-  Y ta k  t ry 

bem  żo łdack im  w szystko to p rz y s to jn ie  swe marsze 

o d p raw o w ało .  — P o ty m  dwie chorągw ie ,  iedna stro
i k  kozackim , d ruga huzarsk im , bogato, „a cudnych  
kom ach, W ło c h ó w  także y  N iem ców trzecia, to jest ku 
p c ó w  krakow skich,  którzy byli w czarnych  aksamitnych 
kabatach, za n iem i w w łos ich  kaba tach ' l iczba  n iem a
ła kupczyków ; a tow arzystw o  dw óch chorągw i p ie 

szych w a tłasow ych w iśn iow ych  s t ro ią c h , n iek tó rzy  
z dz idam i b y l i  w zaw o iaćh  tureck ich .

Za tem i piesza chorągiew  senato rska  w  barw ie  b łę -  
k itney ,  w  czerw onych  deliach; w tym  d ru g a  p iechota 
w żupanach  b łęk i tnych  y deliach takichże ; ostatek w 
< wo n y c h  deliach, za niemi ieebało d raganów  t r z y 
dzieści.

Za temi piechota Jmei Pana M arszałka N a d w o r n e - ,  
go K o ro n n e g o ,  p rzed  k tó rą  P. Z o łk o w sk i  ro tm is t rz , ,  
za nim chorągiew : lis twa żałobna , ś rodek  z ró żn y c h  

kilaiek, przez  nie, k rzy ż  b łę k i tn y  szyposzów; dziesięć.-
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Z a  niemi iechało d r a g a n ó w  trzydz ieśc i ,  y W ołosza  

k torev liy ł o io o  koni.

•potem chorągiew  kozacka nas tępow ała  czerw ona; 

gdzie zaraz y T am er lan i  w barwie cz e rw o n e j  dwieście 
koni.  P o  tych  zaraz, dra gani X ięr ia  Jmci Pana, W  o -  

iew ody  S endom irsk iego; po tym  piechota, dziesiętn icy  
w ,c ze r  vonev barw ie  z potrzebami srebrnerni,  piechota 
w b łęk itn i ,  p rzed  n iemi cz łow iek  pow ażny  y rycersk i  
iechał na koniu gn iadym  po kozacku bogato  bardzo  

u b ra n y ,  za n im  doboszowie y szyposzow ie ,  p iechoty 

b y ło  śliczney 6 0 0 .—

P o ty m  Jm ci Pana W o iew o d y  K rakow skiego  z sy 

nam i cho rągw i dwie pieszych , pzzed k tó re  mb trzech 

ro tm is trzów  konno, iechało . P iechota w barw ie  b łę k i t— 
ney, dziesiętnicy w b arw ie  czerw ouey ; wszystko dziel

ne y świetne.

Z n o w u  cho rągw i dw ie  p ieszych  tegóz Jmci Pana 
W o ie w o d y  K rakow sk iego  w  liczbie 200 w y h o ro w e y .  
Za niemi d ragonów  20. Za temi p iechota w b łęk itney  

barw ie  a w deliach czerw onych  Jm ci X iędza Biskupa 
K rakow sk iego ,  we dw ie  chorągw ie ,  tych by ło  dw ieś

cie, ludz ie  iak o lb rzym ió ,  Za niemi cudna chorąg iew  
usarska w oiennym  try b e m ,  przed k tó rą  p o w odnych  ko

ni tureck ich  bogato s t ro y n y eh  kilkanaście . X n ay p rz o d  
p rze d  niemi R otm istrz  Jmci Pana Starosty Sądeckiego 
na w ro n y m  k on iu ,  suto ub ran y m ;W ferez y ey  sobolam i 

p o d sz y te j ,  w ierzch b rzoskw in iow y  axam itny. M łodzi 

kilkanaście w barw ie  atlasowej k o lo ru  barszczowego
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p r z y  nim pieszo. Chorąg iew  cz e rw o n a ,  p rzed  k tó rą  

n ieraz n ieprzyiacioły p ie rzcb iw aly ,  s tawną kró lew ska; 
na  niey  lis twa b i a ł a ,  w listwie róże czerwone, w p o ś ro d 

k u  k rzy ż  kawalerski b ia ły .  T o w a rz y s tw o  przed u ią  
p rzys toyne ,  s t royno  z kepiiarni p o rz ą d n ie  y ozdobnie 

Wiazd K ró la  Jmci zdobil i ,  do tego w la m p ar ty  p r z y 
b ran i .  P acho lików  zb ro y n o  /.sk rzyd łam i orlerni dosyć 
liczno  i ozdobnie, t rębacżów  szes'ć, sżurmasz y dobosze. 

Za tą ch o rą g w ią  iceliał po ruczn ik  z p u k le rz e m  w  

pancerzu .

Za temi ieehał Jmci P an  Starosta K rakow sk i na k o 

n iu  pańsko u b ranym  (a kiedy pańsko? to od złota, pe
re ł ,  b ry lan tó w ,  rubinów!) młodzi kilkanaście ry c e r s k ie j  

' przy sobie  maiąc;- da iry  chorąg iew  takaż, tow arzys t
wa ty m ż e  porządk iem ; czeladź ze sk rzyd łam i orlerni,  
n iek tó rzy  siedzieli / sk rz y d ła m i  żó raw iem i,  na koniach  

ieden w drug i iak p io ru n .  T a  c h o rą g ie w  miała m u 
z y k ę . - Porucznik za n iemi w lam parcie na b ia łym  b ac h 

macie iak śnieg. T rębacze ,  s /urm asze,  dobosze swoią 

l iczbą .  Pacholików  y innych  ló ż n y e h  z rumakami za ch o 

rąg w ią  5o koni b y ło .

K a l w a k a t a  K r ó l a  J M c i W ł a d y s ł a w a  IV . T ey  
b y ło  dwieście osób, panów , sz lachty  zącney v to w a
rzystw a z p o d  chorągwie p rzysobney  JK M c i.-  W  oczach, 

się mieniło od blasku.

Biskupów po tym  iechało trzech konno .  Jmci X iądz  
Biskup K rakow sk i  , Jmci X iądz P odkanclerzy ,  Jm ci 
X iądz  Chełmski.  P rz e d  nimi Jmci P an  Kanclerz, Jra~
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cf Pan Wojewoda Sendomirski, Jnjci Pan Marszałek 
Nadworny Koronny, laskę trzymając przed JKMcią 
iccliał.

Król Jmci Władysław IV k onno iecbał pod balda- 
k iuem % co nad nim Jmci Panowie Piaycy Krakowscy 
pieszo nieśli.

Królewicz Jmci Xiądz Biskup Płocki, za Królem 
Jmeią z posłem francuzkim iecbał po prawey ręce.

Królowa JMci w karocy błękitnej aksamitnej bar
dzo świetno; potrzeby białe srebrne; orłowfe srebrni 
na wierzchu, to iest po rogach karocy miasto gałek;’ 
s> Wszystko miasto żelaza, było przy n ie j  srebrne; we' 
środku tabinem w złote kwiaty na białym dnie, ko
sztownie była ozdobiona, wktórey sama tylko Kró
lowa JMci siedziała. W  tey karocy ośm koni p ię - ! 
knych siwo iabłkowitych szło, na nich szór aksami
tny błękitny, potrzeby srebrne białe miasto żelaznych. 
Na woźnicach żupany białe, atłasowe fćrezye błękitne,’ 
czapki atłasowe takież.

Pan Woiewoda Pomorski, iąko Ochmistrz Królo
wej Jmci iecbał przodem, a za karocą 'K ró low ej  trzy 
kornety dragonów, potym kilka karet frauncymeru.

Y tak i-it Julu  przystojnie wiazd y szczęśliwie od
prawiwszy , nazajutrz to iest i5 Julii koronacja od
praw owała się Królowej Jmci w kościele u S. Stani
sława na zamku krakowskim królewskim.

Jmci Xiądz Arcybiskup Gnieźniński Lubiński piszą 
sntał y ten koronował,- Królową Jeymośó niesiono de
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kościoła w krześle. Prowadził ią Jinci Xiądz biskup 
krakowski z Jmci Xiędz: Podkanclerzym Leszczyńsk im. 
Senatorów było  kilka, infułatów sześć, xiądz N uncj
usz, poseł francuzki, poseł wenecki prvwatny.

Król Jmci na zamku iadł p u b lic e , y  JMci Pano
wie Senatorowie byli na bankiecie.

Przy koronacyey z dział b ito , wieczorem tryumfy 
odprawo wano w rynku krakowskim y z dział bito, race 
puszczano y ognie kunsztowne palono. Luda tysiącami 
na dachach siedziało i patrzało; domy iaśniały od lamp 
w'różnych barwiech. Pośród tego przejeżdżały do ko
ła rynku różne widowiska wystawuiące alegorye ko
ronacyey, na złotolitych rydwanach w sześć koni za
przęganych. Nayprzód ieehała Ceres, znak chleboro- 
dney ziemi sarmackiej, cała wsrebrnev szacie y włosy  
srebne rozpuszczone, korona na głowie ze złotych kło
sów, że się dziwiii ludzie gdzie tego starczy na ten 
przepych:- za nią M ars, znak bitności sarmackiev, cak 
ty  staluj promieniami raził w oczy , koło niego szły  
pieszo Wulkany y różne widziadła; daley M erkury  
stał na wspaniałym wozie, tak zupełnie stroien iak go 
malują G recy, znak handlu polskiego; tuż przy nart 
N ep tu n  z trydentem, znaczy spław zboża polskiego. 
Ale mu się stał przypadek, bo oś złamana, z wozu spadł:- 
był to JMei Pan Szydłowski młody. ( Suać że Bo
g i morskie nielubią ieżdzieć po ziemi, ) Dopiero wszy- 
slkie dziewięć M uz  a w środku nich Apollo  zherbem  
Akademii Krakowskiey. — Były tam ieszcze inne al
legory e P otęgi, Dzielności, IV ierno ici, ale niewszyst-
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kie m ógłen i u w a ż y d . K r ó l  JM ei k o n n o ' ta k ż e  o b ie th a l  

ry n e k  z liczńemi dw orzany  , a lu d  radośn ie  k rzyczał :  

V w a l !- Z  wieży P a n n y  M aryey ,  p rzy  m elodyey  w y 

tw o r n e j  ,  w y la tyw ały  o r ły  w p łom ien iah  y n ik ły  w” 
p o w ie t rz a  z huk iem . W ina, m io d u ,  beczkami b y ło ,  
p ie rn jk ó w  koszami roznoszono . P rzez  całą g ro d zk ą  u -  
licę aż do zam ku, gorza ły  kagańce ieden przy  d ru g im  
na p a la c h ,  t łum y lu d u  chodziły  w yśpiew uiąc  ró ż n e  

p ieśni.
JNazaiutrz po K a z im ie r z u  to samo się o d p ra w o w a -  

ło  ; żydy  z łoży ły  na złocis tych misach wielk ie  d a ry  

dla K ró ló w v  JMci. P ow iadają  że b y ły  zausznice b a r 

dzo k o sz tow ne .—
D ie  16 Ju lii,  K ró l  Jmci b y ł  u S. M ichała,  tam mszy 

s łuchał .  K ró l  iechał konno, d w o rz a n  stroy.no w ię c e j  
sta za nim y p rzed  n im . K ró lo w a  Jm ci w teyże karo
c y W którey  n a  koronacyą  w ieżdża łs .’ T eg o ż  dnia  m ia ł 
a u d ye n cy ą  J X  A rcyb iskup  y Pan  K anclerz .

iNa koronacyey ci by l i :  Jchm ość Panow ie Senato ro 

wie D uchow ni W z w yż mianowani y -JJt P rz e m y s k i  

•Piasecki:- świeccy: JP an  W ojew oda S a n d ó m irsk i  s ą -  
że D o m in ik ,  JP an  W ojew oda Krakowski. L ubom irsk i ,  
J P a n  W o ie w o d a  Brzyski Szczawiński, JP an  W o i e w o -  
da P od lask i  Niem ira, JP .  P o d sk a rb i  K o ro n n y  D an iło -  
w icz , JP an  K anclerz  K o ro n n y ,  JP .  M arszałek  nad w o r

n y  K o ro n n y ,  JP an  Sieradzki Bykow ski,  JP a n  W o ie — 

w o d a  P om orsk i  DynofF starosta L aysk i .

w s p  o -



W S P O M N IE N IA  D A W N Y C H  P O L A K O W ,  

A l f a b e t y c z n i e  z e b r a n e .

  o -  --

A le x A N D r o W ic z  S t a n i s ł a w .  Był rotm istrzem  
pancernym vV XVII wieku;- c u d ó w  waleczności dokazu
jąc. poległ w Bitwie pod Miednilcctmu Sejm roku 1 6 6 2  

ku uczczeniu wojownika pamięci, dozwolił potomkom 
odwoływać się do k r w a w y c h  jego zasług w ojczyźnie.

B a l i c k i  H a n k o .  Jnaczej zwany Hanko z  B a lic , 
poraził na głowę Turków w Bulgaryi około roku 
i445j chorągwie na pohańcach zdobyte w kościele P. 
Maryi w Budzyniu, na część Bogu zawiesił.—*

B e k i e s z  W ł a d y s ł a w  Starosta Wachowski, ju ż  w 
kwiecie swojej młodości r a n io n y  mocno w  r ę k ę  i W 

szy ję  pod B yczyną, d o t r z y m a ł  p la c u  b i tw y .  P ó ź n ie j  

okrył się sławą w Węgrzech w b i tw ie  p o  d ,/aury nem, 
gdzie przybywszy z znacznym posiłkiem xiążęcm M a 

ciejowi, jednym podjazdem 1 0 0  Turków na placu po
łożył, i48 w niewolą zabrał, 4oo rozpędził; i 4g mu
łów i wielbłądów z znaczną zdobyczą do obozu przy
prowadził.— W alczył w sp ra w ie  króla swojego Z y 

gmunta I I I  przeciw Szwedom,— Zamek KoImąrAi 
dzielnie obronił. —

B o r a t y ń s k i  J a n  S ta ro s ta  R o h a ly ń s f c i , s h o r ą ś y

6
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Przem yski, Rotmistrz nieustraszony za Zygmuma l.~  Je
szcze za króla Alexandra wojskowy zawód rozpoczął 
ną W ołoszczyznie  gdzie z tłumu nieprzyjaciół własnym 
orężem uratował Hetmana Lackorońskiego. -  Pod P o -  
lockiem mężnie się sprawił. Zaproszony od Jana kró
l a  węgierskiego p rzyby ł W 4oo koni. K ró l  poznawszy 
jego talenta wojskowe, obszerniejsze daleko powierzył 
mu dowództwo, i lubo złym kierunkiem wodzów wę
g i e r s k i e ! ) ,  walna bitwa przegraną była; Boratyński nie- 
uszedł z placu. W alczył on do o s t a t n i e g o ,  aż powalony 
z konia pociskiem nieprzyjacielskim, został pomiędzy 
zabitemi wzięty za umarłego. Powróciwszy do ojczy
zny żył do późnej starości, Nestorem mężnych zwanym —

B r a n i c k i  W ł o d z i m i e r z  Wojewoda Krakowski, 
kiedy za nieszczęśliwych czasów Bolesława W styd li
wego, Tatarzy roznosili m ordy  i pożogę po Polsce, 
on zebrawszy poczet rycerzy , uderzył na powracają
cych łupieżców ze zdobyczami pod Turskiem  milę od 
Połańca: gdzie jednych rozgromił, drugich tak daiece 
poraz ił ,  (ja k  mbwi Długosz Historyk polski) że gdy
by niebaczni P o la c y ,  zamiast bawić się rozrywaniem  
zdobyczow, byli  zatrwożonych iu larów  ścigali; nie 
przyszłoby później do krwawej i nieszczęśliwej bitwy 
pomiędzy Chmielnikiem i Szydłow em , gdzie sam Bra- 
nicki, dnia iSMarca 1T10, z wielu rówiennikami poległ.

B r o c h o c k i  A n d r z e j  Starosta Kujawski, pierwszą 
młodość przepędził w szeregach króla Węgierskiego. -  
W ładysław  Jagiełło powierzył mu naczelną straż K u -
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j a w ,  z o s t a w i w s z y  pod jego rozkazami M acieja Ł a ln -  
szyńsH ego , Brzeskiego Kujawskiego, i Jana  Kośćie- 
leckiego Jarosławskiego, wojewodów. Urażeni tą  w ła
dzą  Brochockiego wojewodowie, odeszli go z swem 
wojskiem, w b re w  postanowieniu, monarchy. U w iado
mieni Krzyżacy, uderzają na Brochockiego pod N ie 
szaw ą, lecz straszną klęską p r z y p ł a c i l i  swego zuchwal
stwa; co niepoleglo na placu, dostało się w niewolą. 
W  pamiętnej bitwie pod  G ru n w a ld e m , Brochoeki 
będąc pułkownikiem wyboru jazdy królewskiej, znacz
n i e  do zwycięztwa przyczynił; a przy doby wanrn sztur
mem zamków K ow alew a  i G olubia, między pier w.•że
ni i walczył. Tak zasługą postępując, hetmaństwem za 
szczycony, w każdej wyprawie przynosił chwałę k ró 

lowi i ojczyźnie.

B r z o s t o w s k i  J a n  Pólkownik Zygmunta I I I ,  

d o b y ł  szturmem zamku R ze zy c y . Wszędzie zimną od

wagą i dzielnością obrotów słynął. U m arł  i6:>o i .  —*

C h e ł m s k i  M a r c y a n .  Podkom orzy Krakowski, z 
początku za granicą, jako to w Piemoncie i W ęgrzech 
w prawiał się do czynów rycerskich. W  bitwach pod 
J g r y ą  i Jaurynern  własną chorągwią usarsfcą d o 
w odząc , zyskał dla siebie chlubny tytuł u wodzów 
niemieckich: F o rtifs im i eqvitis Poloni. Później w P ru 
sach przeciw' Szwedom i pod Choeimem przeciw Bur

kom dowodził. U m arł i 6 i t . —

C h e ł m s k i  M a r c y a n  O h o ź n y  K oronny  i pułko
wnik k ró lew sk i,  własnym kosztem półk utrzymywał.



)( MX
słyną ł ku końcu wieku XYH. W spom inają  go k o n 

sty tucje  z roku i 685,, 1690, 1 1697.—

( D a ls z y  ciąg n a s tą p i.)

R O Z M A I T O Ś C I  O J C Z Y S T E J

§. 1. ANEGDOTY, Z DAWNYCH RąKOPISMÓW X DzrEfc.

1. Pewien szlachcic lubiący chełpliwość, powiadał; 
ze m a krewnego na S z lą z k u , posiadającego tysiąc  
staw ów  rybnych , które m u kilkanaście tysięcy beczek 
ryb  dostarczają corocznie Zrazu nikt nieśmiał za
przeczyć, lubo każdy by ł  przekonany, o grubym  kłam
stwie, aż poehwili odzywa się jeden z obecnych. “ M a -  

la  to rzecz p rzy ja c ie lu ! Moj brat m a  ty lko  na  T'Vę- 

,, g rzech  trzyd z ies ta  trzech  poddanych, a ka żd y  z ruch 

,, p rzyn o si m u  co rok w  daninie po dziesięć korcy pie-~ 
,, p r z u  i  po sześć korcy sza fra n u . -  G dy  na to wszys
cy głośno się obruszyli, i zaczęli mu wyrzucać niepo
dobieństwo; Coi tu  dziw nego?  odpow ie, chceciez 
l  i Mość te ryb y  jeść  bez p rzy p ra w y  ? -

2. Alexander M yszkow ski, kasztelan Oświęcimski 
wszedłszy d ó  poczetu dworzan królewskich, dał dla 
nich wielką ucztę. — Pod  czas biesiady, cbeąc zażar
tować z Pana Smolika, en mu się zdawał niepoczesnyrn, 
rzekł: “ JE idzę  ze tez tu , choć na dw orze królew skim , 
„  dosyć je s t lu d z i... B o że  odpuść..?  — Na to Smo
lik pokrę ciwszy wąsa odpowie: „P ra w d a  i w ielka
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. p ra w d a , a ia l-by na nw sccięlcie
py CO i ’CIS tĄSl^CCJ * y j JirT

3. Jan Ciświcki rotmistrz, przyszedł w sprawie pe
w nej z sw ym  towarzyszem na sąd Hetmana W ielkie
go Zamojskiego, który gdy mu żartem przy mówił:
“  Jzeście niebędąc to w a rzy s ze m ' zosta li ro tm istrzem .
„  odpowiedział, zrobiwszy ukłon: J  PFaszmość Mości 
}> P an ie  H e tm a n ie , niebędąc ro tm istrzem , zostaliście  
„ H etm anom , a p rzec ie i godni t e g o  jesteście. „  —

4 . Szczęsny Herburl, powiedział O zdze  re ferenda-
r z 0 wi k o r o n n e m u :  ‘- C a ł a  p o l i t y k a  W a s z m o ś c i - n a  s z e ś 

ciu słowach stoi: “ M  ko ić , n iedam eśdż; -  • obiecać,
n iedotrzym ai-, -  powiedzieć za  praw dę, a  skłam ać. ,, —

§ .  I I .  A n e g d o t y  S p ó ł c z e s n y c h .

i .  Stanisław August Król Polski, uda;ąc się w  ro 
ku 1787, na odwiedzenie dawnej stolicy królów swych 
poprzedników, Krakowa; odbywał podróż  przez W o 
jewództwo Krakowskie.- Zamówiono nocleg i wypoczy

nek nazajutrz, w domu pewnego bogatego obywatela. 
JSa przyjęcie monarchy liezni zebrali się goście, a go
spodarz’ uradowany p o b y t e m  Jego w domu swoim, w y
stąpił na wieczór zbalem, w którym zamożność . gos- 
tinność najokazalej świetniały. Rzęsiste i ochocze kie
lichy uwijały się za zdrowie Nayjaśniejszego Gościa, 
Spełniane z zapałem tak dalece: źe sam K ró l,  chociaż 
nader w użyciu wina b y ł  skromny, za zdrowie gospo
darza, kielich sobie podać polecił; przyczera następu-
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jącą grzeczność gospodarzowi powiedział': “ W y  K ra— 
,, kowianie i z  gościnności i dobrego wina słyniecie, 
,1 ja k  tego dowod trzym am  w ręka. Gospodarz
zapomniawszy się w tę chwile, rzekł: , ,  N ayjaśniejszy  
j, Panie, m am  ja  w mojej piwniczce, jeszcze lepsze od 
,, tego! — Na co monarcha z powolnością, jakby z 
niechcenia odpowiedział: “ R adzę W  Panu zachować 
, ,  je  ćlla godniejszego odemnie gościa. ,, — (*)

2. Tenże król, bawiąc w domu innego obywatela; 
■w czasie uczty, na której znajdowali się najznakomitsi 
sąsiedzi, gdy myśl wesoła dobrem ożywiona winem, 
zdawała się tylko jedne stanowić rodzinę, oddającą po
szanowanie Ojcu; gospodarz staranny ażeby od kolei 
nikt się niewyłamywał, polecił nad iem dozor pode
szłemu w latach domownikowi swemn szlachcicowi, 
który w uczciwej prostocie wychowany , mało znał 
wielkiego świata. — Kiedy przyszła kolej na speł-

(*) Podobne tem u zdarzenie spotkało Jozefa TT. w  
miasteczku  Jglau, sławnem z pięknych owoców 
drzewnych. Podczas uczty którą dla niego da
wano, zaczął Cesarz wychwa lać podane sobie j a 
błka, i p o ły  wad j e  z  upodobaniem, mówiąc: ” M ia- 
, ,  sto wasze m ole się słusznie pochlubić tak p ię- 
,, knemi owocami! — .Ach N ayjaśniejszy P anie, 
( zawoła uradowany B u rm is trz , stojąc za  stołem  
m onarchy) m am y tu  daleko piękniejsze, aleśmy 
,,  je  sam i z je d li.,,
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n ie n ie  z a  zdrowie gospodarza, król P<>d *u S s w e S °  

zwyczaju, dotknąwszy usty kielicha, oddal go jedne
m u  z dworzan swoich. W idząc to szlachcic, wierny 
swemu obowiązkowi, zawoła! na g o s p o d a r z a Jaśaie-  
„ w ielm ożny P anie! o to Jm ci (Y ie h n o in y  P a n  K ro i 
„  zdrow ia  tego n ied o p il! T a  niewinna prosto ta , 

do żywego ubawiła monarchę.

i
D a w n e  i T e g o c z e s n e  K o c h a n i e .

P i o s n k a .

Za dawnych czasów , Mospanie,
D o w i e d z  s ię  jak  m y  k o ch a l i ;

Kto raz uczynił wyznanie 
Ten  go dotrzymał najstalej.

P od  tęgim wąsem Pan M łody,
Z czupryną z tatarska dzielną;
Sam rad przyspieszał swe gody,
Tęskniąc za chwilą weselną.

Nieznał on wcześniej miłości,
A ż mu trzydziesty rok mijał;
P o d  ten czas swojej młodości,
Za dziewczętami nielatał;
Lecz szablą dzielnie wywijał 
J bissurmanom iby p ła ta ł .

* *  *  *  *

Teraz jak widzę, o Nieba!
M ł ó d ź  jest zepsuta i płocha;
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Długów spłacenia po trzeba ,
Zmusza ją ty lko że kocha.

Posag jest hasłem czułości,
W dzięków towarzysz jed y n y ;
Wierzyciel godłem sta łośc i,

Choć dla najbrzydszej dziewczyny.

Panowie młodzi z Paryża,
Wróciwszy słabi i goli,
D rżą  gdy już chwila się zbliża 
Do ślubów które mniej cenią,
Za to też mimo swej woli 
Z nudów, dla nudów się żenią.

W I E R S Z Y K  
K t ó r y  P e i y n a  N i e b o s z c z k a ; P r z e s y ł a  L i c h e m u  

P o e c i e ,  S z y d z ą c e m u  z  Je j  Z g o n u .

Zrobiłeś na mnie paskwil, ta  jąc własne inne, 
heca poznałam cię zaraz po niezgrabnym rymie!
Prolno się silisz mojej pamiątce ubliżyć,
Niepc,trafisz j e j  nigdy aż do siebie zniżyć.
TVreszcie, jakiego łakniesz, odpowiem ci stylem'.
Z e  twa pochwała dla mnie, byłaby paskwilem.



BO SAMOTNOŚCI.

W I E R S Z  N A P I S A N Y  F Ił  Z E Z  p O L R i g i  

< -

O luba samotności serc czutych schronienie ■
T y  ocierasz I z y  nasze  , os ładzasz  cierpienie ; 
Tkl iwość z aw sz e  cię szuka  y smutek cię znajduje  t 
.Nieszczęśl iwy gdy z  tobci , ulgę siodkc[ czuje ; 
R o z p a c z  naiuet , to srogie serc naszych miotanie a 
W  twojem łubem, zaciszu , łagodny się stanie ; 
Ciebie szuka  przyjaciel  y i kochanek tkl iwy^  ^
Z tobą z aw sze  bydź pragną , biedny,  czy  szczęśl iwy  
Ciebie człowiek myślący , bogacz , czy ubogi , 
W s z y s c y  ciebie szukaią , —  ka żd y  tobie d r o g i ;
Tobie miłość zdradzona , swe ża le  o d k r y w a ,   ̂
Świadkiem lubych roskoszy , chce cię mieć szczęśliwaJ  
Kochankowie przed  tobą , swe przys ięg i  czyn ią  ,
T y  jesteś ich kapłanką,  o ł tarzem,  boginią;
Tobie  ż a l  siuój w y n u r z a  p rz y j a c i e l  zd r a d z o n y .  
Ciebie s z u k a  sierota,  mściciel i p o m s z c z o n y ,
M a t k a  , co p ierworodne dziecie pochowała ,
Córka,  co się ofiarą ż ą d z y  bogactw stała ,
Lub ta  , której  kochanek po legł  w  M a r s a  po lu  ; 
K a ż d a  z  tych ciebie ż ą d a  , chcąc mieć ulgę w  balu.  
W o j o w n i k  co po t r u d a c h ,  chce odpocząć chwilę ,
Z  tobą s z u k a  schronienia , z  tobą m u  j e s t  mile.  
Z b r o d n i a  t y l ko  do ciebie p r z y s tą p ić  nieśmiała ,
N a  two j  w i do k  ucieka, p r z e s t r a s z o n a  cala ; 
Dręczen ie  j e j  u m y s ł u ,  z a r z u t y  sumien ia ,
W  twem cnotliwem zac iszu , n ie znajdą  u lżen ia  ; 
T y  podchlebiać nie umiesz ,— maska nic n iezna czy ,  
W  twem zwierciedle jak kto jest ,  takim się zobaczy.  
Lecz twoj prz y s tę p  jest ła tw y ,  twoje świętetivrota , 
Otwarte  dla ka ż d e g o . komu mila cnota.
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PUSTELNIK i GÓRY BRONISŁAWY.

1 j a  t e z . , .  • .  ................

K r ó t k i  w  s t  e  p  ,  i  2  a  r  a  z  d °  r z e c z y .

K iedy ty  mój kochany P ie lg rzy m ie  z Ten- 
cżyna , przebiegasz Po lskę  s ta ro ży tn y ,  celem 
zbieran ia  wiadom ości h is to ry czn y ch  ja p r z y 
w ią z a n y  do m ie jsca  k tó re  m ię  ży w i , p i ln u ję  
kościółka , i  na  jakie zdobyć się m ogę , c z y 
n ię  z tą d  postrzeżen ia  5 gdyż lubo n isk i  jes tem , 
a le  z m ie jsc a  p o b y tu  m ego daleko widzieć m o 
żna  ! N ieboszczyk  Ezop , do którego ja z sk ła
du ciała , m a m  honor hydź podobnym  , chociaż 
b y ł  ró w n ie  jak  ja  m a ły  , — przecież  dotąd n ik t  
m u  im ien ia  w ielkiego Filozofa n ie z a p rz e c z y ł , 
lubo już 23 w ieki up ły n ę ło  , jak u m ar ł .

Lecz skądże znow u  te n  m a ły ,  zaw oła  nie 
jed en  d u ż y  , wdaje się w  p ism a?  LVlainże na to  
dać t łum aczen ie?  Oto jest: miłość bliźniego, p o 
w in n o ść  chrześc ijańska  to n ąc y m  podaw ać  r ę 
kę  ! . — Aże M uza  i K r o n i k a  , tw o je  to w a rz y sk i ,  
k tó re  i do m n ie  czasem  dochodzą , za s traszy 
ły  m n ie  n iedaw no , zapow iedzen iem  krótkiego 
już  na  tej z iem i p o b y tu  , a t y m  sa m y m  i p o 
zbaw ien ia  nas  Ciebie 5 n ie b ę d ą c w  stan ie  inszej 
dać w a m  pom ocy  , jako ubogi P us te ln ik  , 
w  nadz ie i  , że się znajdą  go r liw i  C zy te ln icy ,  
k tó rz y  w am  zgasnąć n iedozw olą  ! .. . — w y p i 
sałem  z m oich  szparga łów  i notatek po okład-
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kach u  xigzek czyn ionych  , k i lka  u w a g  i do
s trzeżeń  , k tóre  ty m c z a s e m  ci posy łam  , a jak 
m i  przyślesz  arkusz p a p ie ru  co ty d z ień  , to  ci 
co dwa tygodnie  zaw sze  co sklecę , ad majoxerh
F e '. 'it atis gloriam ■'

I. U  W .A G I  I  D O S T R Z E Ż E N I A .

I. N iem asz  ńic pocieszniejszego, jak  w i 
dzieć ludzi rozsądnych  , p o d e jm u ją c y c h  p ró 
żny  m ozół , p o k o n y w a n ia  u p o ru  g łu p c ó w .

II, T y lko  przez w ie lk ą  i zadaw nioną  n a u 
ko w § repu: ary ą , n a b y ć  m ożna  p ra w a  , Okazy
w an ia  się n ieobycza jnym  w  to w arzy s tw ach .

I ii .  Zgasły  ogień w oczach , oznaką jes t  
zgaszonego ognia w  sercu.

IV. Kto się o fraszkę pó jędy tiku ię  , albo za, 
k ilka  fenigów zastrze lić  się dozw ala, jest  boha- 
ty re m . A kto  w ciągłej walce z p rz e c iw n y m  
lo s e m ,  z ry w a ją c  pasm o  obrzydłego m u  życia , 
zn ienaw idzone  społeczeństw o ludzi dobrow ol
n ie  opuszcza i sam  sobie śm ie rć  z a d a j e , jes t  
w y s tę p n y m .  Jeżeli  cz łow iekow i n ies łuży  p r a 
w o ro z rz ą d za n ia  sw ą exyitencyq , n iep o w rn n o  
m u  rów nież  służyć , dla by le  czego , narażać  
się na  n iebezp ieczeństw o  u t ra ty  życia. —.

V. N a ju szc z y p liw sz ą  na  uasz w iek  sa ty rą  
jes t  to: źe w n im  sukn ia  cz łow ieka  a t a la r  
zasługę w yobraża.

VI .W w ojn ie  ze zdan iam i l u d z k ie m i , n a j 
os trze jsza  b roń  się p rzy tęp ia ła .  * ^

VII. N iep o w in n iśm y  się spodziewać , aże
by  dzisiejszy rodzaj ludzki, znacznego s topn ia
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w y k s z ta łc e n i a  d o s ięg n ąć  z d o ł a ł , skoro  w id ze -  
m y :  źe n a s t ę p n i  k ł a m s t w e m  to  b y d z  o k rz y k u -  
j ą  , co p rz o d k o w ie  p r a w d ą  n a z y w a l i .

VIII. G ęsi  n ie s ą  p rz ec ież  t a k  g łu p ie  , j a k  
o n ic h  p r z y s ło w ie  n ie s ie .  J a  s a m  b ęd ąc  za  
kwestą  w  p e w n y m  d w o rz e  , w id z ia łe m  g ą s io ra ,  
k tó r y  sw o ją  rz e s z ę  p i e r z a s t ą  z k r z y k ie m j  m e u -  
k o n t e n t o w a n i a  z a p ro w a d z i ł  p r z e d  k o m ó r k ę ,  
g d z ie  ż e r  dla n ie j  c h o w a n o ,  i d z io b em  k łó d k ę  
o tw o rz y ć  u s i ło w a ł  5 g d y  t y m  c z a s e m  zg ło d n ia 
ł a  c z e r e d a ,  p e łn a  u fn o śc i  w  p r z e w o d n ik u  , s p o 
k o jn ie  n a  w y p a d e k  u s i ł o w a ń  jęg o  cz ek a ła .  Z e  
t e n  g ąs io r  w ię c e j  ch c ia ł  c z y n ić  n iż  m ó g ł , d z i 
w ić  się n ie p o t r z e b a  , z w a ż a ją c  że p o d o b n y c  i 
g ą s ią r ó w  do sy ć  i m i ę d z y  lu d ź m i  w id z ie ć  się  
z d a rz a ,  a n a w e t  je szcze  g o rze j ,  bo  u  n a s  czasem  
lad a  g ą sk a  chce bydź g ą s io re m .  —

IX. W o ln o ść  n a jcz ę śc ie j  s a m o b o j s tw e m ’g i-
n ie .  , .

X. W  w ie lk ic h  z d a rz e n ia c h  n a  sw ie c ie  ,
p o s p o l ic ie  g łu p s tw o  i p rz e w ro tn o ś ć  , chcą  b ra ć
n a  s ieb ie  g łó w n e  ro le .  — . . , .

X I. O g ra n ic z e n i  p r a w n i c y ,  p r z e c iw ią  |Się 
j a w n e m u  p o s t ę p o w a n iu  s ą d o w e m u  , i są  t a k  za -  
t a j e m n e m  z a s to s o w a n ie m  p r a w a  , j a k  u ło m n e  
k o b ie ty  za  s z n u r ó w k a m i  , a ł y s i  z a  p e r u k a -

XII. Z n a jd u j ą  s ię  lu d z ie  , o so b l iw ie  p łc i  
ż e ń s k i e j , k tó r z y  n ie p o w ś c ią g n io n ą  c h u c ią  w i a 
d o m o śc i  w s z y s tk ie g o ,  p r a w d z i w e j  n i e s t r a w n o 
ści u m y s ło w e j  się d o c z y ta l i  . . . i  są  t e r a z  p l a 
gą. t o w a r z y s t w  lu d zk ich .
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XIII. P rz y s z ło  r a z  dwócli P a n ó w  na w ie rz c h  
Sikornika  , (*) a s iad łszy  n a  ł a w e c z c e  p r z e d  m o 
i m  e r e m e m  długo i  m ą d rz e  r a d z i l i  ■ c z y l i  
w ie lk i e  p u b l ic z n e  s z k o ły ,  i s t n f c e  po  s to l ic ach ,  
o d p o w ia d a j§  dobru  n a u k  ? N ie d o s ły s z a łe m  
k o ń c a  u c z o n e j  r a d y  t y c h  P a n ó w ,  lecz  .p rz e k o 
n a n y  j e s t e m jź e  s to l ic a  n i e j e s t  w ła s c iw e m  m i e j 
sc e m  dla n a u k  , bo p ro sz ę  P a ń s t w a  : jak że  t a m  
m ło d y  n i e m a  s t rac ie  o ch o ty  do n a u k i  , k ie d y  
w id z i  c z ę s to k ro ć  g łu p c ó w  , w o d z ą c y c h  re j  p o 
m ię d z y  u c z o n e m i  ? —

A n e g d o t k i  o r y g i n a l n e .  — J a k  się  tu  cz a se m  
poschodzf.  P a n o w ie  i  P a n ie  , to  sobie ro ż n e  r z e 
cz y  praw i§. , a ja  z da lek a  s łu c h a m  , i z a p is u ję  
szc zeg ó ln ie j  to  , co od  rz e c z y  po  wiedzf..  A ju z  
n ie  d o w y t r z y w a n i a  ja k  c z a s e m  D a m y  sa  n i e 
g rz e c z n e  ! Jed n a  w c z o ra j ,  s a m a  p ię k n e j  t u s z j  , 
p o w ie d z ia ł a  w y w i ę d łe m u  m ę z u lo w i  ta k ie  g ru -  
b i j a ń s t w o  : u  Czy piłeś dziś ośle mleku? ,, — D w ie  
z n o w u  p a t r z f c  n a  jak ieg o ś  m o d n is ia  , p o w i e 
d z ia ły  do s ieb ie  : “  Ten jegomość ma tak  nabitą
,, gloiuę siuojemi pochwałam i , iżby  z  niej można, 
„  s tr ze la ć? ,,  — D w a j  ja c y ś  w o ja ź o ro w ie  , m ó 
w ią c  o ró ż n y c h  k r a ja c h  i lu d z ia c h  , p r z y s z e d ł 
szy  n a  F r a n c u z ó w  t a k  p o w ie d z ie l i :  u  N ie k tó r z y  
,, Francuzi , mają teraz wielkie nabożeństw o  do s tu -  
„ dn i. ,, Z a p e w n e  i m  się p ić  chce  ? p r z e r w a 
ł e m  t y m  n i e z n a j o m y m  z uniźonościg. 5 a le  m i  
p o w ie d z ie l i  : u żem  pro s tak  , i n ieznani polityki  .,, 
— P r z e p ro s i łe m  ic h  n a t y c h m ia s t  za m o je  g ru -  
b i j a ń s tw o  i  p o sze d łe m  ja k  z m y ty .

(*) Sinornik  , j e s t  daw ne imię g ó ty  B ronis ławy.



LTST O OJCOWIE.
P R Z E Z  P I E L G R Z Y M A  z  T E N C Z Y N A .

O  O S T O K O W Y C H  S K A Ł  I) O W  ó  J  T  0  V.  E  J ,

— *-*«««* f ' j r w , r-

B łą k a ją c  się po t n o tc h  u s t r o n ia c h  O jc o w ie  !
Z a  m c  m a m  s k a r b y  ś w i a t a  f n a  odlepi?} z i e m i  •
T u  u ż y w a m  s ł o d y c z y  w  s w y c h  n a d d z i a d d w  m o n i e  , 
T a m  ,  k o n a łb y m  z  t ę s k n o t y  p o m i ę d z y  obcenn.

T u  m n ie  d z iec ie  z r o z u m i e  , g d y  i z a m i  z a l a n y ,}  

O p o w i a d a ć  m u  będę k r w a w e  m a tk i  d z ie je  :
W i d o k  c zu ło śc i  j e g o  o u o i z i  me m n i j  y 
I  bit  ę tw ia tą  d u s z ę  , porciechą z a g r z e j e  j

Z r o z u m i e  : g d y  m u  w s p o m n ę  ow e  d n i  r o z p a c z y ,
W  k tó r y c h  lo sy  z a w i s t n e  s z a r p ią c  j e j  w n ę t r z n o ś c i  j  
Os ierocone dz iec i  z m i e n i a ł y  w  t u ł a c z y  ,
S ie ją c  po c u d z y c h  p o la c h  s t r z a s k a n e  ich kośc i j  —  

K r e w  ich m i e s z a ł y  z  s k w a r n e j  A r a b i i  p ia s k ie m  , 
A b y  j ą  p o te m  w i c h r y  z a v e d z i h j  iv  m o r z a  j  
Z a ł e  n a d  z g u b ą  m a tk i  y z  w śc ie k łe j  d z i c z y  w r z a s k i e m , 

A b y  r a z e m  g in ę ł y  w  ś r o d  g łu ch e  p r z e s t w o r z a  !
O !  c z e m ż e  j e s t e ś  b iedne  , o p u s z c z o n e  d z iec ie  y 
J e ż e l i  tę  p o s t r a d a s z ,  od  k tó r e j  m a s z  ż y c i e  !  . , ,  

M y ś l i  ! t y  m ej  w ę d r ó w k i  t o w a r z y s z k o  d ro g a  }
K tó r a  m n ie  po ty c h  s ka ta ch  b łędn ego  p r o w a d z i s z  j  
J e d y n a  p r z y j a c i ó ł k o  , d a n a  m i  od  B oga  ,
T y  n i g d y  serca  m ego  s k r y to ś c i  n i e z d r a d z i s z !

D o ciebie w z n o s z ę  c z u c ia  , do ciebie me tc h n ie n ia  ,  

P r z e s z ł o ś ć  obok p r z y s z ł o ś c i , s t a w  p r z e d  m o je  o c z y  j  
N i e c h  się m iłe  z  g o r z k ie m i  m ie s z a ją  w s p o m n ie n ia  j  
A  j e ś l i  p r o m y k  s z c z ę ś c ia  z a b ł y s n ą ł  u r o c z y ,

R o ż n i e - :
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Roznieca j go iv mej duszy  — niech potomek Lecha , 
Błogosławi imieniu Zbaiucy stuojej M a tk i  j 
JSIiech mu za w sze  nagrodą będzie ta  pociecha ,
Z e  od wiecznej zag łady w y rw a ł  je j  ostatki ! —

Takie  to Czucia un o s iły  m |  duszę , gdy 
p ie rw sz e  p rom ien ie  słońca p rz e g lą d a n e  się w  
źródle w y p ły w a jg e e m  z pod skał zw anych  
S t o k ow e  , w i ta ły  m n ie  nad  jego b rz e g ie m , gdzie  
z w y k le  p rzy jem nego  używ a łem  poranku . K to 
k o lw iek  sam otność kocha , i lub i się oddawać 
słodkiej m elancholii  ; t u  n iech  p rz y b y w a  , t u  
n iech  się chroni p rzed  zg ie łk iem  św ia ta  ; t u  
oddany sam  sobie , w idok iem  n a tu r y  z a ch w y 
cony , w  sam ych  n a w e t  żałosnych p rzy p o m in -  
kach , znajdzie  p e w ie n  rodzaj p o c ie c h y ,  k tó ra  
m u  je osłodzi.

Aż do sam ego O jcow a , n ieznajdziesz  p r a 
w ie  skały  , k tó ra b y  n iem ia ła  sw ego w łaśc i
w ego n a z w isk a  od n ie p a m ię tn y c h  czasów ; m a 
ło tak ich  , k tó ry c h b y  nieodznaczało jakie 
szczególne zdarzenie  , w  pow ieściach  prostego  
l u d u , chociaż z ro zm a ite m i odm ianam i do- 
szłe do naszej wiedzy. N ie je s t tu te j s z y m  m ie s z 
kańcom  tak  dalece n ieznang  h is to ry a  o j
czysta . N ieszczęścia  k ró la  W ła d y s ła w a  Ł o k ie t 
ka , rów n ie  jak jego chw ała  ; na jazdy  sz w e d z 
kie  za G ustaw a Adolfa i Karola X I I , w ie le  
w  okolicach Krakowa pozostaw ia ły  śladów, k tó 
ry c h  n a w e t  były  św iadkam i te  z im n e  w p r a w 
dzie opoki, lecz p rzy m u szo n e  o n ich  św iad 
czyć z nadanych  sobie im io n  , k tóre  przed  n a 
m i u k ry te  bydź n iem ogg , bo w  us tach  lu d u ,
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z pokoleń do pokoleń  p rzechodz§c‘, bezpieczne 
sg od zagłady. —

Niedaleko odGo/nwA:;,któr§ op isa li  p o p rze d n i
cy m oi w liście III, (*) znaydujg  się w spom nio- 
ne  skały  zw ane  Stokowe :

Ach okropne ich wspomnienie !
T u  dwóch nieszczęśliwych braci ,
Błąkają się jeszcze cienie,
W  budzącej litość postaci 1 

Obadwa rodem z  Tenczyna,
Pokochali jedne oba ■
Śliczna to była dziewczyna  ,
Hożych sielanek ozdoba !

O nieszczęsne Krzeszowice!
r* . . "Aescie tak wdzięczne i lubej 
Tam oni piękną dziewicę ,
P oznali  na swoją zgubę.

Któż w tej roskosznej zaciszy ,
Miłości oprzeć się zdołai 
Gdzie wszystko miłością dyszy ,
W szystko  nią ży le  dokoła.!

Były to dni odpustowe ,
W  których Tenczyńscy sielanie ,
Z a  wolną życia osnowę ,
Bogu cześć niosą w zamianie ;

D zięk i , za  żyzność  swych łanów?
Które plon bujny im złoci :
M odły  o szczęsne dni Panów  ,
Którzy tam słyną z  dobroci.

(*) P a t r z  tom 4 . Pszczó łk i zbioru ogólnego , karta  
a 7<J.
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Oba dorodni cnotl'nvi , 

p<jtąd Zegota z  Goworem ,
Ż y l i  spokojni, cnotliwi, 
Współrówienników siwych wzorem ..

Miłość co wabi w swe pęta t 
Jeszcze dla obu nieznaną ; 
W zdychały do nich dziewczęta , 

x Żadna  niebyła kochaną.
P rzy sz ła  nakoniec godzina / —> 

W stępują  w progi kościoła ,
J a k  wschód jutrzenki dziewczyna t 
Postać, niewinność anioła ,

W  tłumie się z  niemi spo tyka} 
L żejsza  n iż  Z e f ir  wiosenny 1 . . 
P r z y s z ła  tu z  n izin  Prądnika , 
Gwoli swej matki Bożenny.

Dąremnie błękitne oczy,
P rzed  ich oczyma odwraca ,
Zadaje  pocisk uroczy,
I  sama wolność utrata.

Jakdiuie ł z y , które kochanie 
Wyciska w czułej potrzebie ,
Tak dwaj kwitnący młodzianie 
Podobni byli do siebie.

Biedni , Zegoto , Goworze , 
Czegóż to po niej żądacie ? 
Któregoż wybrać , o Boże!
Gdy oba równie kochacie f

Stało się.—  Pewnej niedzieli7 
Niebaczni bracia z  Tenczyna‘
T u ż  przy  tim  źródle siedzieli} 
Pomiędzy niemi Hedwina.

Długo bolesne milczenie f 
Smutkiem okrywa ich lica;
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W z a j e m n e  bicie serc , drżenie ,
T r w o ż y ,  rożkiuila , zachwyca.

W  ty m  Go w or pełen rozpaczy,
T a k  się odezwie z erkanie m  :
„  Los n a s z , two} wyrok  oz naczy  ,
,, N a  nim obadiua przestan iem !

,, Dziś  mus isz  ii/yrzec Hedwino ,
„ Który z  nas mi l szym jest  tobie - 
j, N  iech oba u  nóg  tmjjch zg i ną  ,
,, Lub jeden polegnie w grobie! ,,
— u Nie  , nie! . . —  odpowie płacząca ,  
j, Oto na  skały tej grzbiecie ,
,, Dzis ia j  ze  Wschodem miesiąca,  

Obadivfl razem staniecie.
,, Jede n  i drugi kochanek 

„ Z d a ją c  się na p r z e z n a c z e n ia  ,
,, Niech z  k w i a t ó w . p r z y  wiąż e  w i a n e k , 
, ,  Do ogromnego kamienia ,

,, Który z  nich pierwej  się s toczy,
, ,  Tego własnością zostanę.  . . . ,,
To  rzek łszy  — uk ry w a  oczy  
Gorzkiemi ł zami  zalane.  —

Miłość niecierpi odwłoki.
W ra z .  czyniąc zadość je j  w o l i ,
W d a r l i  sic na s z c z y t  opoki ,
P o  wyrok  zgubnej  niedoli.

Pożwala .Hedwina  blada . . . .
Toczą się z  wieńcami g ła z y  ; . . .
Lecz p i e rw szy  na p ierś  je j  pada ,  
śmier te lne  zadaje  r a z y  ■ . . !

Ginie ! . .  . bo sama tak chciała,— 
P o z n a l i  żądzę  je j  krwawą $
Obu zarówno kochała
M o g ł a ż  ich kochać z  niesłautą f . , .
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P a d ł  w y r o k  — nietracą chwi l i  , — 

Ś m ie r ć  dla nich była j e d y n ą ;
R a z e m  się w  p r z e p a ś ć  r zuc i l i  , 
R a z e m  skonal i  z  Hcdwiną ! . . .

Od tąd  , z b c y z g a n a  kciu\  stokiem , 
R ó w n i e  jalc hine , t a  sk a la  ;
R a ż ą c  o k r o p n y m  w i d o k ie m  ,
Imi<? Stokowej dostała;

Lecz  p i ę k n y  k a ż d e j  pasterce  , 
W z ó r  p r z y p o m i n a  iv H ed w in ie :
Z e  racze j  niech cz ys t ą  g in ie  ,
N i &  z  dw i e m a  d z i e l i ć  m a  serce.

D w ie  tu- są p rze c iw  sobie leżące skały, z w a 
ne  S tok owe .  Jednej postać rzeczyw iśc ie  okro
p n a  , o k tórej w s p o m n ie l iśm y  dop iero ,  pod 
k tó rą  przechodząc lub prze jeżdża jąc  t rw o g a  
przeraża  , aby od nie'j n iezostać  p rz y w a lo n y m , 
t a k  dalece m a  g w a ł to w n ą  przechyłość i ogromy 
nagrodzona jes t  p r z y je m n ą  postac ią  drugiej , 
k tóre j szczyt k sz ta ł tn y  , w ieńczy  nader p o w a b 
n ie j /o r n i  od n a tu ry  zasadzony,z  m a ły c h  leczroz-. 
łożys tych  k rzew in . P om iędzy  t e m i  ska łam i p o 
kazu je  się o podał na znacznem  w zgórzu , skała  
n a  w y lo t  przedrąźona , m ająca  podobieństw o 
do b ram y  w jezdnej , jak ie  w id z e m y  po m ia s 
tac h  m u re m  obwiedzionych. W ieśn iacy  t u te j 
si nazy  w aią  te  skały S todo łam i  , dla tego ; ze 
t a m  przed  k i lkudz ies ią t  la ty ,  p u s te ln ik  p o w y 
żej w  grocie m ieszka jący  , om łacał sobie zboże 
k tó re  poczciw i chłopkowie z okolic, znosili m u
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>.v ja łm użnie . P a m ię ć  cnot i pobożności tego 
s ta rca  , w e  w szys tk ich  p ra w ie  sercach n ieza 
ta r ty  została : źe dotyd n iek tó rzy  sędziw i Pry- 
dn iczanie  zw iedza jy  g rotę  jego, w  znacznej w y 
sokości, do Studoi jakby  p rzy rn u ro w a n y  5 gdzie 
pokazu jy  ślady kom inka  i sz a fk i , w y k u ty c h  
p rze z  niego w  opoce , oraz ko m n atk i  , w  k tó 
r e j  się ledw ie  c h y łk iem  pom ieścić  i w ygodn ie  
położyć m ożna.

Na le w y m  brzegu P rydn ika  , tuż  n iem al 
p rzec iw ko  p o w y ż sz y m  skałom , w idzieć się 
daje w  pośród zarośli i k rz e w in  , ogrom na o- 
poka  , zw ana  W i e ż ą ; w e w n y trz  obszernie  w y-  
dryźona ręk y  sam ejźe  n a tu r y  z m a ły m  o tw o
re m  u  szczytu . Chcyc zwie'dzic tę  jask in iy  , 
po trz e b a  do niej schodzić po d r a b in a c h , na  
co n ie  każdy się  odważy. Atoli w ieśn iacy  oko
l ic z n i  sy tak  z n iy  osw ojeni , że ła tw o doda- 
dzy c ie k aw em u  śm ia ło śc i ,  w y p rz e d za jy c  go z 
zapa lony  pochodniy , dla p rzek o n an ia  : źe m u  
n a jm n ie jsz e  n iebezp ieczeństw o  n iegrozi. Jest  
to  jedyna  sk a ła ,  o k tórej n ik t  z op isu jycych  
Okolice Ojcowa  dotyd jeszcze n iew spom nia ł.  —  

Ojciec K az im ierza  W ielkiego , ów  n ie ś m ie r 
t e ln y  K o k i e t e k  , s ła w n y  k lęskam i i zw yc ięz -  
t w y  , kochany  ró w n ie  od ch łopków  , k tó ry c h  
m iłość  p rze la ł  na  syna  p r a w o d a w c ę ,  m ia ł  tu  
j a k  n ies ie  podanie  , u k ry w a ć  się przez  czas 
n ie ja k i  , a źródło p rzec iw leg łe  z k tórego  m u  
w odę  p rzynoszono , zow iy dotyd n iek tó rzy  Ł o-  
M etkow em . T u  skarby  jego m ia ły  bydź także 
chow ane i w ie rn ie  przez poddanych od dra
pieżnej chciwości n iep rzy jac ie la  ustrzeżone.
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Czy  to p rawda  , czy  zmyślenie  , 

Gdyby naiuet bajką było:
Z m u s z ę  będzie u tych w cenie , 
Którym o jc zy zn a  jest milą! — 
Dobrego króla wspomnienie ,
K o m u ż  i u sercu n ieu tkwiło  ?

N ied a lek o  od  W i e ż y ,  w z n o s i  s ię  Dziob , za  
o s t r z o n a  opoka i  t a k  d la  te g o  n a z w a n a .

JSlieraz mówią , na tym  Dziobie ,
Diabeł z  niemiecka p r z y b r a n y  j 
Kiedy podochocił sobie ,
JSliemieckie Wyiuijał tany.

Często v* środ naj tę ższ e  gromy }
Gdy się ka żd y  kry l  pod strzechę ,
O n  na  swych nóżkach ze s ł o m y , 
f y  walcu znajdował  uciechę.

S t a w a ł  na rękach , na gioiuie ,
Kręcił się j a k  m ł y n e k  iu koło ,  
W y t r z y s z c z a j ą c  oczy sow ie ,
I  marszcząc  rogate czoło !

JSieraz by hojność p okaz ał  f 
Z ł o t o  rozsypywali  z  góry j 
A  kto się łakomstwem z m a z a ł  }
I V  miejsce z ło ta  , z n a l a z ł  i&ióry.

Takich tu  powieści pełno , że naw et i 
im ię T w ardow sk iego , m ieszane do nich by
wa. Położenie miejsca samo z siebie ludziom
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podobne marzenia nastręczało. Rzecz godna 
uw agi i wielu zabawiająca , i ż z t ę d e c h o ,  k il
kanaście razy pow tarza lcazde słowo , z tak  za- 
dziwiajćicem stopniowaniem: ze zdaje się jako
by ze skał na skaiy wśród igraszek leciało , gi- 
nęc w niezmiernej odległością i gdy m niem asz 
ze. ) n z  zuPe n̂ ê ucichło , jeszcze się raz głoś
niej odezwie , tak jakby szło ku  tobie z po 
w rotem. —

Nieco wyżej, nap rzec iw leg łe j  stronie, zna j
duje sję ogromm ejsza od wielu, innych  opoka 
zw ana W ojtow ą .  Na szczyt jej wabi mała 
rów nio ka traw ką a krzaczkami zarosła , z k tó
rej pięknego do koła widoku używać można —

' '  S T A R O Ż Y T N O Ś C I  N A  R O D O W E .  
l i s t  p a n u  b a r a n o w s k i e g o  t o w a r z y s z a ,

DO P A N A  M 1 L E C K I E G O  PO W I E D E N S K I E Y  BATALII  »

D ie 14. Seprem bris. ( Z  d a w n e g o  R ę k o y i s m u ,  j

Niech będzie Pan Bóg pochwalon ! daliśmy 
Turkowi po łbach ogolonych y po brodach strzem- 
pionych iak sobieWaszmość w yrozum iesz,kiedy 
przypomnicie Podhayce y droczymy bośmy tam  
oba niedarmo owę pieczeń ziedli po Panu Czo- 
stkówskim , co od n iey  uciekł ze strachu, iakPan 
Hetman zakomenderował impetuose na te  
pogany do hulanki ! Ale to tam to  niczem , do 
tego co tu było. Wierz m i Waszmość i iem  
sęm  ieszcze niewyszedł z podziwienia co się 
tu  działo. Z porzędku pow iem  co, iak to szło, bo 
warto w iedzieć, Król Iraci aż się okopciał cały
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od d v m u  prochow ego , ale taM  zdrów iak Leo, 
W szędy  go było pe łno  , a gdzie się pokazał , 
to  łby. iak  kap u s ta  spady w a ły  tu re c k ie  pod 
nasze  nogi- N iedługo t r z y m a l i  n a m  p l a c , 
iak  się to  r  msrastwo raz pociiwiało , to u c ie 
kali  iak psi , " w y k r z y k u j e  diable iak  po- swo- 
ie m u  , bo tam  niebyło  czasu  ich s łuchac ty lk o  
płatać . Ja  sam  niechw aląc  się, iakem  raz sza
b la  z a w in i ł  w przód  y zad , to dwa łby  iak k o n 
w ie  poszły  d iabłu  na pas tw ę . Ale y N ie m c y  
b iły  się dobrze , lubo Bogiem a p raw dy  , na  
dw a  dnie  przed  bataliig. o k ru tn ie  się b a ł y . - -  
Ci co tam  ich ro zu m ie l i  , bo ia tego ręzyka  a- 
n i  b y m  się za sto la t  n ien au czy ł  , to  s u m m i-  
t u i a  , ze iak  było w spom nieć  o T u rk u  , to b le 
d l iy .p o w ta r z a l i .  “  Mayngod mayngod , w a zw ird  
midunz. „  to m a znaczyć: m ó y  Boże! co to będzie  
znam i. N asi ty lko  śmieli się 5 bo im  m e  n o 
w in a  bić pogan ina;  zab ra liśm y  łn p ó w  co n ie 
m ia ra .  Bogactwa przeróżne , n a m io ty  , w ozy  
ładow ne , l ia r m a ty ,  chorągw ie  , w ie lb łąd y  , 
konie. etc. w szystko  to nasze , a m il io n y  w arto .  
Ja sam  w zią łem  złocisty k indzia ł  od pe re ł  j  
szafirów  , uc iąw szy  sw oim  szablisk iem  ła p ę  
pogan inow i. 'N ie u w ie rz y sź  W asze , bo la b y m  
sam  n ie ła tw o  dał w iarę  , iak a  t u  pohancow  b y 
ła  liczba. Całe pola  c z e rn k y  się od te j  szarań 
czę , rach u ią  co może p raw da  , ze ich było z 
m il ion . Sam  W ezyr, gdyby ta k  m e  kon do
b r y  CO go uniósł byłby n a m  w pad ł  w  ręce. 
M ó w ią  i e  desperate szukał śm ierc i  , bo go 
ta m  zato czeka sznurek  iedw abny . D ługo Pur^ 
k i  n iechcia ły  w ie rzyć  źe m y  P o lacy  będzie
m y  z N iem cy  t rz y m a ć  , dla tego sobie d rw in -
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kow ali  ; dopiero W e z y r  u w ie rz y ł ,  lak nasz t ę 
gi Johannes  na  niego dzie ln ie  uderzy ł .  Co też to  
się dopiero działo iak  iuż uciekli? N aszegoK róla  
Im c i ,N iem cy  pod n ieba w ynosili .  K om enderow ał 
on także y n iem i y w n e t  dowiedzieli się co um ie. 
C a ło w a l i  go p o tem  genera łow ie  po sukniach , 
po  nogach , po r ę k a c h ,  y  k rzycze li :  Fijia! Ziemk 
jon  Polen  , co m a  znaczyć: w iw a t  Król Polski j 
a  pospó ls tw o  w ołało  : Salvator ! Salvator  !
A ś l iczne  też  sg. tu  N ie m ld n ie  iak  łan ie  , i  l u 
b ią  am ory . C ałow ały  nas, i  po w gsach  g łaska
ły .  Ja choć n iebardzo  iuż m łody  a lem  się n ie  
u s u w a ł , bo było  w ar to  n ie  iednę  pocałow ać. 
Rade n a m ,  k ró tko  m ów iąc  , w szystko  tu  było  z 
dusze i  serca. W szyscy  sie przed  t rzem a  d n ia 
m i  m odliły  i go tow ali  na  śm ierć .

Król Jm ci wczora  iuż. dalei ru sz y ł ,  a m y  
dziś w  t ę  chw ile  za nim. R esz ta  T u rk a  iak  b y 
dło ucieka. Bogu W aszeci oddaię , a p roszę  
Boga prosić  za m n ie  , bo ta m  ieszc/.e na  W ę 
grzech  gdzie id z ie m y  są, y  będzie  co robić po- 
w iadaig. W aszeci życzliw y .

S tan is ław  Baranowski T o w arzy sz  
P ancerny .
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